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TURNIEJU PARYSKIEGO?
Ostatnie wieści z obozu naszych przeciwników w Lille
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Paryż, w październiku
Za kilka dni reprezentacja Ligi wy 

stąpi we Francji w dwu bardzo poważ­
nych meczach. Pierwszego naszego prze 
ciwnika znamy już! Jest nim reprezen­
tacja Francji północnej. Drugi wyłom 
się w Paryżu ze spotkania Parvi — 
Bolognia.

Skład Ligi północnej zostanie usta 
fony we czwartek. Ale komisja sporto­
wa wynotowała już dwadzieścia naz 
wisk, z których jedenaście wybranych 
zsstanie do reprezentacji.

Toteż dziś już na podstawie wczoraj 
szych rozgrywek ligowych, możemy 
wykombinować, którzy gracze znajdą 
się w pierwszej linii, a którzy w za-

Mar obronny Olimpique
Nie ulega wątpliwości, źe trio obron­

ne stanowić będą filary Olimpique Lil­
ii is. bramkarz Da Rui i obrońcy Beau 
rciirt (prawy) i Vandooren.

grał w drugiej lidze. Jego drużyna (A- 
matorzy) znalazła się niespodziewanie 
w finale Pucharu Francji i Da Rui zwró 
cii na siebie uwagę całej opinii piłkar­
skiej. Trójka ta stanowi też mur trud­
ny do przebycia, o czym świadczą os­
tatnie wyniki Olimpique‘u, który w 
czterech meczach nie stracił ani Jednej 
bramki.

Na prawej pomocy zagra prawdopo­
dobnie Suella, również z Olimpique*u 
(naturalizowany Polak, dawny gracz 
P.Z.P.N-U we Francji), a na lewej Wę­
gier Morę z R.C. Lens. Obaj są dosko­
nali, obaj trzymali się wczoraj świet­
nie przeciwko Strasburgowi. Suella był 
już wystawiany do reprezentacji woj- 
skowej^aMore bronił kilkakrotnie barw 
Ligi północnej.

Nie jest wykluczone, że Morę znaj­
dzie się na środku, a wtedy jego miej­
sce obsadziłby Meresse‘a (Fives) lub 
Lieteau (Excelsior Roubaix).

Cula trójka reprezentowała już bar-1 Ale ną środek jest dwu innych po- 
v, y Francji, najczęściej selekcjonowany ) ważnych kandydatów. Francois (Lens) 
h\ I Vandooren. Da Rui jest młodym, i Desrousseaux (Ex. Roubaix), który 
lecz niezwykle utalentowanym bramka- I grał dwa tygodnie temu w reprezenta- 
m-m. który jeszcze w przeszłym roku 1 cji narodowej przeciw Szwajcarii. Więk

sze jednak szanse na objęcie tego od­
powiedzialnego stanowiska ma filar 
beniaminka Ligi Francois, gracz bardzo 
opanowany i doskonale ustawiający 
się, który znajduje się teraz w świet­
nej formie.

Polak w ataku
W ataku na prawym skrzydle zagra 

Guirubard (Fives) lub Nowicki. Polak 
jest, zdaję się, w lepszej formie od Frań 
cuza i on to pewno ząajdzie się w re­
prezentacji. Nowicki, gracz na oko nie 
pozorny, o przezwisku „Mickey“, gra 
bardzo ambitnie, jest szybki, dobrze, 
centruje i doskonale strzela. Na pra­
wym łączniku zagra Austriak Hiltl, naj 
lepszy łącznik północy. Doskonały tech 
nik i strzelec z każdej pozycji. To z ca 
lą pewnością będzie najniebezpieczniej 
szy gracz ataku.

Hilda znamy z przed 10-ciu lat, gdy 
grali na pomocy w ówczesnych „Ama- 
teure“ (Wiedeń) podczas ich popiso­
wych występów w Warszawie.

Na środku, wobec kontuzji Bigo (0- 
limpique Lii.), który zresztą nie znaj­
duje się w formie (Lille w dziewięciu 
meczach zdobył tylko jedną bramkę), 
znajdzie się z pewnością.Arbiza. Arbi- 
za jest graczem klubu HSutmotit z dru 
giej ligi. Na pozycję lewego łącznika 
jest tylko jeden kandydat Frutuozo (R. 
C. Roubaix), gracz, który występowa!

"4«i

ZASZCZYTNE TROFEUM 
W REKACH JĘDRZEJOWSKIEJ

Podczas bankietu, wydanego na cześć naszej mistrzyni przez 
P. Z. L. T. redaktor M. Strzelecki wręcza Jędrzejowskiej puchar 
im. prezesa Z. P. Z. S. min. Ulricha, zdobyty w plebiscycie Czy­
telników Przeglądu Sportowego na miano najlepszego sportow­
ca polskiego. Na lewo prezes P. K. Ol. płk dypl. Glabisz, na pra­

wo przedstawiciel M. S. Z. nacz. Wdziąkoński

TRZECIA BRAMKĘ 
puszcza Brom na meczu Ruch — 
Cracovia 2:4. Robinsonada nie 
udała Się. Był to strzał Góry

W TYM SKŁADZIE WARSZAWIANKA POKONAŁA POLONIE lii
Stoją od lewejt Martyna, Gwożdziński, Waś, Smoczek, Sroczyński, Świecki, Cebulak, Kniola; 

klęczą: Sochan, Rudnicki i Pitych.

już w repr. Francji, ale ostatnio nie wy 
bija się ponad przeciętność. Wreszcie 
na lewym skrzydle wybór powinien 
paść na Węgra Siklo.
Są szanse zwycięstwa!
Charakteryzując więc zespół Półno­

cy, możemy powiedzieć, że będzie on 
miał doskonalą obronę, dobrą pomoc i 
przeciętny atak.

Reprezentacja ta nie wydaje się nam 
tak groźną jak za lat ubiegłych. Niech 
świadczą o tym miejsca, jakie kluby pól 
nocne zajmują w tabeli ligowej. Lens 5, 
Fives 7, Exelsior 11. Valenciennes 12, 
Roubaix 13 i Ol Lille 16 (ostatnie).

A wszak Lille kroczył zawsze na 
czele, a Północ jest najmocniejszym o- 
śiodkiem piłkarskim Francji!

Jako całość reprezentacja Północy 
uchodziła i uchodzi za doskonałą for­
mację, silniejszą od Ligi Paryskiej, a 
są fachowcy, którzy uważają ją za le­
pszą i od jedenastki narodowej!

Reasumując możemy powiedzieć, źe 
spotykamy przeciwnika b. mocnego, 
którego lekceważyć nie wolno, z któ­
rym powinniśmy jednak wygrać.

A kto w Paryżu
W niedzielę, zaraz po ukończeniu 

spbtkama Wie drużyny wyjeżdżają do 
Paryża, gdzie w poniedziałek na" sta­
dionie w Colombes odbędą się dwa na­
stępujące po sobie mecze, pierwszy po­
między drużynami pokonanymi, drugi 
pomiędzy zwycięzcami.

Z MECZU CHELSEA BRENTFORD
Środkowy napastnik londyńczyków Bambrick strzela głową 

pierwszą bramką

Miejmy nadziejęi źe nie znajdziemy 
się wśród pokonanych. Mamy też wra­
żenie, źe mistrz Włoch i zwycięzca wio 
sennego turnieju wystawowego we 
Francji Bologna. rozprawi się z Pary-
żem i będzie naszym przeciwnikiem. 
Ale-to są wszystko tylko przypuszcze­
nia.

Gdyby się one ziściły byłby to pod 
każdym względem ciekawy a zarazem 
poważny egzamin dojrzałości.

Trzeba się jednak liczyć i z tym, że 
Francuzi będą mieli szczęśliwą rękę lub 
nam powinie się noga w Lille i wtedy 
znów staniemy oko w oko z Paryżem, 

zwróciła się do sędziego Leclerć‘a z . który żądny jest rewanżu za wiosenną 
Tourcoing z zapytaniem. co sądzi ol

który w niedzielę gra przeciw Holandii, 
zajmuje Szkot Keenan, a wstawienie.na 
prawe skrzydło młodego i nieopano-' 
wanego choć uzdolnionego Kerivena po 
woduje przesunięcie Astona na lewe 
skrzydło, na którym nie czuje się świe­
tnie, to też na tej pozycji jest o 25 proc, 
mniej niebezpieczny.

Najmocniejsze punkty drużyny, to
bramkarz, obrona i środek pomocy, o- 

j raz obaj łącznicy.

Leclerc stawia na Polskę 
Wychodząca w Lille „Grand Echo'

drużynie polskiej.
— Drużyna polska zagra systemem 

francuskim bardziej, niż ,.Nord“ — o-

porażkę.

Paryż marzy o rewanżu
Czy zemsta się uda? Nie wydaje się 

to prawdopodobne, sądząc po ostatnich 
grach Polski i miernych wynikach u-

■ świadczył p. Leclerc. Polska nie gra 
ściśle określonym systemem. Cala dru-

I żyn.a prze .atakiem i wykończa akcie,. zyskiwanych przez kluby paryskie, z 
gdy tylko nadarzy się okazja. których została zmontowana reprezen-

I — Stosownie do potrzeby cofa się też facja, 
do tylu. Zespól jest zupełnie jednolity
i w tym tkwi jego wyższość. Pod 
względem techniki, mam wrażenie, że 
Północ będzie nieco górowała nad prze 
ciwnikiem. lecz gdybym się miał zało­
żyć. to stawiałbym na Polskę!Wyniki Ligi Północnej

1934 Bruksela: Diables iRouges 3:1.
1935 Essen: Niemcy Zachodnio-pół­

nocne 1:1
Lilłe: Shefields Wednesday 3:2.
1936: Lille: Hannower 5:1.
LiWe: Sunderland 5:1.
1937 Hawr: Normandia 5:0.Ostatnie wyniki Paryża

Paryż — Praga 1:0.
„ — Wiedeń 2:1.
„ — Londyn (am.) 3:3.
„ — Wiedeń 6:5.
„ — Budapeszt 1:5.

Paryż — Montevideo 1:1.
„ — Budapeszt 2:1.
„ — Praga 2:1.

Paryż — Polska 1:5.

Skład jej jest następujący (liczby 
przy nazwisku oznaczają, ile razy 
gracz ten reprezentował barwy Pary­
ża):

Bramka: Hiden 5 (Koning), obrona: 
Dupuis 3 (Red Star), D.aque 8 (Ra­
cing), pomoc: Banide 11 (Racing), Jor­
dan 13 (Racing), Meuriss 3 (Red Star), 
atak: Keriven nowicjusz (Racing), Si- 
monyi 3 (Red Star), Conard 4 (Racing), 
Keenan nowicjusz (Red -Star) i Aston 
12 (Red Star).

A więc drużyna składa się z 6 gra­
czy Racingu (ósmy w tabeli ligowej) i 
5 Red Staru (10-y w tabeli). Skład po­
dobny zresztą do marcowego. Wzmoc­
niony ..jednak doskonalą dwójką obro­
ny, która 21 marca grała przeciw 
Niemcom. W ataku miejsce Veinanta,

J. G.

ZNANA ŁYŻWIARKA 
KALUSÓWNA 

startowała iv roli lekkoatletki.

1936:

1937:

1935:

? A

z '

FABISIAK
i WLOSTOWSK1 na meczu Warszawianki z Polonią 2:1, zakończyła sie szcześli- 

Podczas meczu Polonia — Legia | wie, gdyż Kalla zdołał przeskoczyć przez bramkarza. Z tylu wl-

DESPERACKA RCBZNSONASA WDMCIOEGO

10:6 dać Martynę
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Druga wyprawa piłkarzy do Franci!
D"wa występy w ciągu 24 godzin

W czwartek wieczorem reprezenta­
cja Ligi Dolskiego piłkarstwa udaje się 
do Francji. Ekspedycja przenocuje w 
piątek w Brukseli, skąd- następnie 
vyjedzie do Lille. W Lille odbędzie sie 
w niedziele pierwszy mecz. Przeciwni 
kiern Polaków będzie „Francja Północ 
na". Zależnie od wyniku ligowcy grać
będą w poniedziałek w Paryżu z wtó­
ską drużyną Bologna względnie z Ligą 
Paryża.

• Dwa mecze w stolicy Francji zamkna 
ostatecznie tegoroczny sezon spotkań 
■reprezentacyjnych, który był dla nas 
wyjątkowo pomyślny. Nic zatym dziw-

stępu rodaków 1 uderzy, że nie sprawią 
jej wstydu. Przegrana z drużyną Pół­
nocy byłaby poza tym bardzo przy­
krym zgrzytem, gdyż przeciwnik ten, 
mimo wszystko, nie posiada na terenie 
międzynarodowym ustalonej marki.

Wydaje nam się, że jedenastkę Ligi, 
grającą w pełnej formie stać na zwy­
cięstwo w Lille, mimo, że znajdzie ona 
przed sobą zespół o bogatej między­
narodowej domieszce.

Trudno z tego miejsca orzeprowadzić 
szczegółową analizę szans z chwilą, 
gdy przeciwnik stanowi niewiadomą. 
Przepuszczamy jednak, że wyższość

Cóż ma oznaczać ten „system fran-1 płaską, naturalni* wolną od wszelkich 
cuski?11. Przypuszczamy, że p. Leclerc, ornamentów, a obliczoną na szybkie 
chcia! wyrazić przez to, że drużyna na zdobycie terenu 1 możliwie częstychcia! wyrazić przez to. że drużyna na
sza nie trzyma się żadnego z góry usta 
lonego szablonu, że gr^ tak. lak ukła­
dają się okoliczności, ze improwizuje. 
Jest to do pewnego stopnia slurzne i 
tak też wyglądać powinien dobry fut­
bol. Pierwszym założeniem w nim, to 
jednak — inteligencja graczy. Drużyna,

strzał.
Jeszcze raz 

wentylujemy
. Skład reprezentacji Ligi mieliśmy już 
okazję ocenić. Pełne zaufanie posiada 
trio defensywne. Szczepaniak’ j Galec-

uego, że życzeniem polskiej opinii spor I Polaków powinna by uwydatnić się 
towej jest, by ostatni akt utrzymał s:ę przynajmniej w lepszym zgraniu i zro 
na poziomie poprzednich i by występ I zumieniu sie zawodnikó w, którzy już

która wyrusza do walki bez ustalonego ■ sa obrońcami o poważnych zaso- 
er^riAUnta«?r technicznych, niełatwo ich obje-
strą orientację, by w mig ocenić walo j niełatwo zaskoczyć. Posiadają
rnr «awTślaiw tóun^łpż^dostosn' dostateczne doświadczenie, to też tak- 
ay s«oe i s abe , do tego tez d tycznie stoją na wysokości. Trzeba by
wać własną metode. Udało się to zna- ' cnpria.,„Bi „^„„nn^ii ń-n

pewien handicap dla gracza przyzwy-. Diagne 1 Dupuis, których zabrakło w 
czajonego grać na prawej stronie b^i-। wiosnę. Wprawdzie graczy tych nie wy 
ska Trudno doprawdy przewidzieć, znaczono obecnie do reprezentacji pań-, 
czy w tych warunkach trójka pomocy i stwowej przeciw Holandii, niemniej je- 
potrafi stopić się w jedną całość i utrzy, dnak stoją oni wciąż jeszcze na b. po- 
mać ścisły kontakt z obroną, jak to dzia ważnym poziomie i mogą właśnie w po 
lo się idealnie na meczu z Jugosławią. | niedzialek osiągnąć doskonalą formę. 
Kontakt z atakiem ułatwią ewentualnie; U obrońców zachodzą takie wypadłe, 
łącznicy lub raczej Piontek i Wostal, I częściej, niż np. u napastn-kow. Parnię 
gdyż Wiśniowski nie lubi cofać się I tać należy też. ze w bramce grać bę- 
zbvt daleko w tył- dzie Hiden; który w pierwszym meczu

Do ataku nie możemy mieć zastrze- z Polakami został kontuzjowany i przed 
żeń z chwila gdy występuje on w skla । wcześnie zeszedł z posterunku.
dzie z 10 października. O Habowskim Pomoc pozostaje niezm.eniona, świe- 
doszły nas pocieszające wieści. Osiąg- tlanym punktem w niej będzie natura;- 
nąt on na meczu z Pogonią najlepszą | nie naturalizowany Jordan (dawniej
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Ligi w Paryżu uwieńczony został peł- 
pym sukcesem, który utwierdziłby osta 
tocznie dobrą famę, jaką w tej chwili 
cieszy się piłkarstwo polskie na terenie 
zagranicznym.

Sukcesy zobowiązują
We Francji mamy już dobre trady­

cje. Zapoczątkowała je właśnie Liga 
imponującym zwycięstwem w marcu, 
kiedy to reprezentacja Paryża skapitu­
lowała przed Polakami w stosunku .1:5!- 
Sukces taki daje glorię, ale i równocze 
śnie... zobowiązuje! Paryżanle dla któ 
rych do piiedawna futbol połsk» miał po­
smak egzotyzmu, nabrali dlań respek- 
tiu. W poniedziałek wybiorą więc się na 
stadion Cotombes w nadziei, że staną 
się świadkami interesującego widowi­
ska i że bez w'zględu na wynik wymogi 
ich zostaną całkowicie spełnione.

W piłce nożnej dzieje się różnie. 
Zwycięstwo wiosenne było triumfem 
nielada, tym bardziej, że nastąpiło ono 
w starciu z przeciwnikiem o bardzo po- 
ważnej matce, nabytej w szeregu cięż 
kich międzynarodowych bojów. Nie 
każdego dnia można drużynę o klasie 
Reprezentacji Paryża pobić na głowę. 
Potrzebne sa do tego nie tylko wysokie 
kwalifikacje, ale i zbieg korzystnych 
okoliczności.

Na trzeźwo

tylokrotnie ruszali w bój ramie przy ra-
mieniu. Naturalnie i na tym tle nastąpić 
mogą niespodzianki. Szczególnie wów­
czas, £dv pewne niedokładności w skła 
dzie wyraźniej sie uwydatnią. W tym 
wypadku odpowiedzialność spadłaby 
przede wszystkim na oficjalnych i za­
kulisowych selekcjonerów, zamykają­
cych uszy na liczne przestrogi.

Spodziewamy się w każdym razie, 
że zespół nasz zdobędzie sie na nie-, 
mniejszą ambicję, zapal i ofiarność. jiiż 
dnia 10 października w Warszawie. W 
tym wypadku dałyby się zakryć pew­
ne braki i możnaby też zniwelować 
„nadwyżkę** techniczna przeciwnika, ja 
ka mogłaby wyniknąć z obecności ele­
mentu importowanego ze środkowej Eu­
ropy.
Bardziej francuzcy, 

niż Francuzi
Sędzia p. Leclerc na podstawie kilka 

krotnej obserwacji Polaków i znajomo­
ści swyćh północnych ziomków opo­
wiada się raczej za szansami gości. Opi 
nię swą uzasadnia tym, że Polacy grają 
bardziej systemem francuskim, niż sa­
mi Francuzi.

dzietovch* oita^ ale ^teżV rajdu i by ieden z niah nie dopisał. Madejski 
Pr-n-f : nie miał dotychczas szczęścia do gier szpiegowskiego p. K U y d | reorezentacyjnych, mimo że jest bram-

wieddzia7co °należv z^adz^ć W ' I karzem nieprzeciętnym- Wykazuje to w 
wiedział co należy zarządzi . | swej drużynie klubowej. Cieszylibyśmy

Nie wiemy jaką będzie wartość czu- ■ • ■ ■ •
jek. rozstawionych w terenie Francji 
Północnej i w jakim stopniu będzie moż

. . . . . „ „.. nai on na meczu z rogon.ą nawys^; mc uaw.o^un»,,,juz jakiejś specjalnej niedyspozycji,(co t ż ŚU t ma s;„ na podob; Wiedeń). Również w ataku nastąpiły
Tawern w zraniraon możliwości). . .J . . . ..... . ___ — c,.TOrmę. lOiez jcbii uurzyuki ud puuuu ( 

nym poziomie w Lille, atak polski po- 
winienby zdobyć się na jeszcze więz­

zmiany, które powinny dodać mu bit- szki

się, gdyby atmosfera francuska okazała 
się dlań korzystną i pozwoliła mu za­
chować spokój oraz zimna krew, jaka 
cechuje go w walkach o punkty, czego 
dat dowód choćby ostatni©! niedzieli 

1 we Lwowie.

ną polegać na ich informacjach. Tym 
trudniejsza będzie też pozycja kierów 
nictwa technicznego polskiej ekspedy­
cji. na którego barkach zaciąży ko- i ż pomocą już jest — lub powiedzmy 
nieczność odpowiedniego nastawienia i ściślej — może być... gorzej. Wiede na- 
oouczenia drużyny. Mimo wszystko wV I wet bardzo wiele zależyć będzie for 
daje nam s:ę jednak, że „tajniki' gry my Kotlarczyfca II. Jeśli zapas sil star- 
■tawinE. frn rtrMteVtOtrrt fi ta Sarin YflnW _ ' t__  •_ __________-Z _ . Z-ićl-

szą bitność.
Jak wspomnieliśmy na wstępie, bez 

■względu na wynik w Lille jedzietny do 
Paryża, gdzie przeciwnikiem w jednym 
i w drugim wypadku może być albo 
Bologna, albo Liga Paryża.

Aczkolwiek z wielu względów inte­
resowałaby nas bardz.ęi partia ze słyń 
ną Bologną, to ze względów utylitar-

ności.
W sumie reprezentacja Paryża zapo­

wiada się znacznie groźniej, niż przed 
sześcioma miesiącami

Na wioską nutę
Mecz z Bologną byłby dla graczy na- 

szych doskonalą próbą i szkolą zara­
zem. Włosi sa przeciwnikiem ciężkim, 
grają twardo i zacięcie, w obronie nie-

róe 
mac 
mus 
mas
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zespoiu .francuskiego nie będą znów
tak skomplikowane, by mogły one zbić 
z tropu graczy bądź co bądź o pewnym 
doświadczeniu i rutynie.

Przy starciu się zespołów „bez sy-

czy. by nie tylko operować w ściśle
ograniczonym terenie, ale wspierać też 
środkowego, wówczas wszystko może 
być dobrze. Gorzej byłoby jednak, gdy 
by pomocnik Wisty zwęził swój ża­
kres działania do pilnowania przeciwnestemu** najważniejszą rzeczą jest u- kres działania do pilnowania przeciwne 

chwycenie inicjaywy. dlatego też do- go skrzydła i trzymania się linii auto-
brze będzie z miejsca ruszyć pełną pa 
rą, z miejsca ostro atakować, operując 
podobnie, jak w Warszawie, różnorod 
ną bronią. Ponieważ przypuszczamy ie

wei w pobliżu własne! bramki. W tym 
wypadku byłby bowiem Nytz zdany 
całkowicie na własne siły, a forma jego 
w ostatnich czasach (włącznie » mę­

dnak, że kondycyjnie i biegowo będą ©zem jugosłowiańskim) nie budziła zbyt 
gracze z Lille i okolicy na oduowied-1 wielkiego zaufania.
niej wyżynie, wydaje nam się. Że !ep-| Góra zna'azt się dla odmiany na le- 
szy skutek da się osiągnąć raczej grą wym skrzydle. Stanowi to naturalnie

nych wcięlibyśmy, by drugim przeciw. ustępliwie, w ataku z furią i tempera- 
trikiem był Paryż. Z Paryżanami pit- ■ mentem. Bologna zajmuje obecnie oiątó 
karze nasi już grali i poszło im bardzo' miejsce w tabeli i należy do włoskiej 
dobrze. Po pierwsze więc znają złe i| czołówki. W niedzielę pokonaila lidera 
dobre strony „wroga", a po drugie: sa, Romnę 2:0. Była to pierwsza w roku 
mopoczucie byłoby znacznie lepsze. I bieżącym klęska rzymskiej drużyny. 
Poza tym forma zespołu kombinowa- tym bardziej nieoczekiwana, że Lazio 
nego jest zawsze mniej pewna, niż dru|przed tygodniem wygrało w identycz- 
źynv klubowej, której człony są do- nym stosunku z Bologną. Jednak v6w- 
brze zmontowane i doskonale się za-|c:Zas ju£ wynik był raczę] dziełem za-
zebiają. i skoczenia. Z chwilą, gdy po piętnastu
Groźniej, niż na wiosnę' minutach botończycy się uspokoi!}, sy- 

. tuacia Lazio me była już łatwa i cięż< 
Jednak i z Paryżem sprawa nie by-; ko przyszło walczyć o utrzymanie zwr 

laby tak łatwa, jak na wiosnę. Reprezen; cjestwa.
tacja stolicy Francji będzie bowiem tym j Najpoważniejszym atutem to — twat 
razem znacznie silniejsza, przede wszy (da obrona! Zmóc ją w walce bezpośred 
stkim w linii obrony, gdzie wystąpią i nier nie. jest łatwo i nie bardzo bezpie- 
dwaj rutynowani internacjonałowie: j cznie. Dlatego też atakujący ją napad

trzy 
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Wspominamy o tym już w tym miej 
sou. by ostrzec naszą opinię sportową 
przed zbyt wygórowanymi aspiracja­
mi i późniejszym rozczarowaniem, o 
ile nie zostaną one spełnione w całei 
rozciągłości.

W tej chwili zresztą przedwcześnie 
byłoby omawiać szanse naszych piłka 
rzy w powtórnym starciu z Paryżana- 
mi. gdyż nie wiemy czy do tego rewan

Na horyzoncie czeskiego pilkarstwa
pokazują sig pierwsze 

jaśniejsze promyki
PRAGA 25.10. Zwycięstwo nad Austrią było Tesar ma do ntej tóufanłe. Wymywa ono , Z Bapas*aifców branych pod uwagę Ne-, miko kiedy pliki Jego dochodzą aż do

" j • ’ ^"i 7 ’ , tózecSm skolei sukcesem czechosłowackiej zdaje aię stąd, że p. Tosar Jest równocze-' Jedly jest kootuzjonowany. Po wyzdrowle- I centrum napadu. Tak charakterystyczna
zu W ogolę dojdzie. Zależy to bowiem; reprezWacJI pilarskiej (z Jugosławią 5:4, śnie fclcrownJkicm Sporty. BouceBc, który in|,u rajmle on miejsce Kopeckego ze Stavii. dawniej dla czeskiego piflearstwa gra „na 

z Łotwą 4:0 1 Austrią 2:1.) i pauzował przez pól rofcu poprawia się z | JeMl chodzi o taktykę, to Czesi nadal nie । prostopadle-* w^ ul.czkę zanikła prawie ra-
Po pogromie budapeszteńskim prasa doma- ! dnia na dzień. KosSalefc należy do a'Jare] uznają systemu „W", aczkolwiek Nejedly i pełnie. Akcje ofenzywne Inicjuje praeważme

gala się zgodnym chórem zmiany obecnego gwardii, która zapewniła Czechom wlceml- j często wspiera środkowego pomocnika. Pu- i środkowy pomocnfk 1 niełatwo znaleźć w 
systemu, o ile o aystcniia może być w-ogóle ' strzostwo świata. KoJskyego przejęła Spar- bllczność praska nadal wierzy, te alfą i ome ' gowych drużynach na tej porcji gracza,
mowal Jak długo Slavla l Sparta stanowiły ; ta z Kladna, gdzie grał na środku potneąy. I gą taktyki jest gra po ziemi. Tego samego । któryby podawał pliki bezpośrednio na

zarówno od wyniku naszego spotkania 
z Północą, jak i od rezultatu, rozgry­
wającego się równocześnie w Paryżu 
meczu Ligi Paryża z Bologna.

Z perspektywy oceny optymistycznej
należałoby przypuszczać, Że Polacy wy j w ozxskjn tlase dla siebie, mle W meczach, w IctArveh tempo Jest mierne zdania są tutejsi fachowcy I stąd też rząd- j skrzydło
grają w Lille i w poniedziałek znajdą, - - - - • -- ----- -- i
się w grupie zwycięzców. Przeciwni-,. . ~
kiern- ich byłby tam najprawdopodob- ] u ot onaiy
niej zespól wtoski. który rusza do wal­
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rod•nrasi dysponować bardzo poważnym! 

walorami, a przede wszystkim nieprze 
cietną szybkością i zdecydowaniem.

Niedostateczne rezerwy
Najgorsze może to, że ewentualne 

spotkanie z Bologną byłoby drugim me 
czem w ciągu 24 godzin! Drużyny i gra 
cze nasi nie są przyzwyczaieni do tego 
rodzaju wyczynów. Możnaby ternu ja­
ko tako zaradzić przez odpowiednią li­
czbę rezerwowych. Niestety, zapasy na 
szb; ekspedycji będą bardzo skromne. 
Go najwyżej miejsce Nytza będzie rnógl 
zająć Nowakowski i... na tym koniec!

Nie wyobrażamy sobie. bv za Szcze- 
■ paniaka lub Gałeckiego wskoczyć miał 
i Gemza (chyba w razie nieszczęśliwego 

wypadku, względnie zawodu), nie przy 
puszczamy też. by kierownictwo zdecy 
dowało się po ewentualnej niedzielnej 
wygranej zamienić Wostala na Kotba- 
sa. Przypuszczamy więc, ,źe. w Pary­
żu skład będzie prawie zupełnie identy­
czny z drużyną Lille.

Gdy więc ci sami gracze natkną się 
na Włochów, którzy rozwiną, jak zwy 
kle. gwałtowne tempo na przeciąg peł­
nych 90 minut, może być — źle. W tym 
wypadku bowiem niełatwo będzie pu­
ścić w ruch aparat kombinacyjny, nie­
łatwo będzie wyłapywać górne piłki i 
dotrzymać kroku w grze głową. Tem­
po będzie, bodajże najgroźniejszym atu­
tem w reku Bolognii

Dlatego też. powtarzamy ponownie, 
żałować należy, że do Paryża ledzie 
tylko 15-stu graczy, że brak wśród za­
pasowych przede wszystkim bocznego 
pomocnika 1 że ewentualne zastąpienie 
Nytza przez Nowakowskiego będzie — 
skokiem w niewiadomą, gdyż pomocnik 
Ruchu nie przeszedł poważniejszej pró 
by.

Z łych względów woleEbyśmy, by 
walka o pierwsze miejsce rozegrała sie 
pomiędzy Polska i Paryżem, który miał 
by w kościach mecz z Bologną z P» 
przedniego dnia.

W każdym razie wierzymy, że re-
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też rząd- skrzydle

szarka graczy z dwu tych drużyn dawała' daje sc/bie radę, gorzej jest przy szybkich ,ko widni się energiczne zrywy skrzydło- Podobnie jak w innych krajach tak 1 u
narodowy. Od ’ blagach. To też na pozycję Jego w rachubę I wych. Skrzydłowy utrzymuje pnzewsźnlie , nas po dobrej Icookmfctorze nastąpiło-obcl-

dtuższego Jednak czasu oba te kluby prze-1 wchodzi Jeszcze Lad! z VlktorU. | kontakt tylko z aajMUszym łącznikiem, I ienle lotów. Wydaje aię Jednak, że punkt
przełomowy zMtat Już przekroczony I zw<A- 

. na rozpoczyna się era renesansu. Jest bar-

team
nv

niej ZwSpoJ WiOccm, JtlOIy rUSZa GO Wdr _ . , .
ki z reprezentacją Paryża z dobrymi s?
szansami. Bologna może wykazać sie 
na terenie francuskim już bardzo poważ 
nym sukcesem. Wszak w sezonie wio-1 
sennym przy ciężkiej konkurencji wy-1 
gnała „Turniej Otwarcia Wystawy*1, 
bijąc w finale pewnych swego Angli- 1 
ków. .1
Trzeba wziąć pierwszą 

przeszkodę I I

puszczano do głosu młodych talentów.
Wielka indywidualność Płarrlckl zgóry Już 

eHrnlncwala szanse młodych obiecujących 
'bramkarzy. Obrońcy Sparly Burger i Cty- 
। roky nrldl jakby stały abonament do repre- 
eentacjl, podobnie Jak Ich klubowi koledzy 
■ pomocy: Kostaleic, Boooek i Srbek.

W tych warunkach nie było rzeczą łatwą 
znaleźć w porę młodych następców, fctó-

Dlaczego nie zgłoszony gracz!
Unia udziela PZPN wyjaśnień

idzo możliwe, ie ktOra dobrych pociągnięć 
kaftana awi^zŁowego pezy czyni Ot do 

] zmontowania jedenastld, o jakiej do niedawna 

Inie śnńaoo nawet myśleć.
W niedzielę pccypadto pIScarrom w udzla-
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LUBLIN, 26.10. 1937 r. 1 do siplsu, by uniknąć kary dla ktabu 
hprawa meczu Stroby — Unia zbli- oraz nie chcąc oddać Śmigłemu walko ... - -- - —

ża sie ku końcowi. We wtorek bawił I weru aa udział nieuprawnionego gra-_ rzyby z miejsca okazali się godnymi wielkiej j
Afe nie przesądzajmy wypad- i ntzercja Brainea zmusiła Sparto

ków. Przede wszystkim trzeba wygrać * d° “J”*"0! reorganizacji napadu. Za wyjąt | 
W Lille Trzeba i fn iennierznie inivi i kontuzjowanego obecnie Ne jednego wszy;------- -------- ------ -------- - -- - , , -
wymaga tego nie tylko nrestiż' ale i S,K® dalsze pozycje ataku obsadzone sąi ny Unii. W świetle zeznan, kwestia u- niej nieznana, 
względy na liczną kolonię polska, któ- akwizycjami. Tyko jeden z nowie; d?±ata w drużynie Unii na meczu w |
ra -właśnie w okręgu północnym jestl^y «powiada s'e na gwiazdę pierwszej 
najsilniej reprezentowana. Polonia fran-1 Jako&l- Rita byt już w czasie przerwy nie- 
cuska Z niecierpliwością oczekuje wy-' ^ćzeóDwego meczu w Budapeszcie tematem 
—! ogólnych rozmów. R3ha byt też ostatniej

w Lublinie delegat W. G. i D. PZPN-u cza.

bezowocnie. Publiczność była w każdym ra­
zie rozentuzjazmowana, mkno, że Kloc na

Skład Bolognii
| niedzieli ,/właściwym" napastnikiem Czedio 

Słowacji. Zdobył trietyłko wyrównującą bram 
hę ale inicjował szereg ciekawych ntebez-

ża 
cz,kitka kroków przed bramką pudłowal. Ody,, . —. - —- • — w. —. icroKOnr tw źto uran»» pwmvwm. v«j

p, Bergtal, który przesłuchał prerto-1 Cała sprawa Porzeczkowsklego by- AlłStrIac_ „fobyą prowadzenie 1 wszystkie 
kularnie kierownictwo i graczy druży- ła dla Śmigłego oczywiście najzupeł- WTSlad widownia
p, Bergtal, który przesłuchał proto-

iutraciła wfere. Tymczasem w ciągu» .-------- — . m «« utraciła wwt. lymczaaeni w 1««^I Jak z powyższego wynika, p. Mo;^ „ast^o wyrównanie u. «wyde-
1 młn-lr. naw ncAm mówiąc» •—• ipnan T Itai t - . __________i Wilnie gracza Porzeczkowskiego wy młak, nawiasem mówiąc — jeden z naj <( 

i gląda następująco: gracz ten, zwdlnlo starszych sędziów lubelskich — dopu ।
ny z Granatu (Skarżysko) podlpiisal ścH się karygodnej lekkomyślności, za ' 
zgłoszenie dla Unii i Jada dzień ocze- którą poniesie też konsekwencje. I 
HurnTin iprrn. nnfwiprrlzpinia nrzpz PZ. ’___________________________________kiwano jego potwierdzenia przez PZ.
P.N. Porzeczkowski wyjechał do Will 
na w piątek z drużyną w przekona­
niu, iż potwierdzenie nadejdzie w so-Skład Bolognii na turniej w Paryżu! rtecmych ataków. ■ - „ - ------------- -

przedstawia się następująco: Cercsoli; Ot>ok niego wyróżnić wypada va*eta, "°tę> o czym sekretarz Unii miał dru 
Fiorini, Pagotto; Montesanto. Andreolo, nowego bramkarza sparty. Do niedawna ■ zyme depeszować do Witaa. Na. wiszei 
- - - - - nifct nie raai nazwiska tego gracza, który , ki wypadek miał jednak Jechać gracz

wyszedł z małego Kubiku Poiaban w Nym-1 'ezerwowy, który jednak na dworzec 
----- - ----------- — nie stawił się. Rotwlerdzenie z P.Z.

Corsi; Biavati, Sausome, Mainr, Fedul­
lo, Reguzzoni.

W składzie tym znajdujemy szereg 
graczy, którzy bronili barw Italii z bram 
karzem Cersoll i środkowym pomocni­
kiem Andreolo, jako najwybitniejszymi 
na czele.

burku. Poraź pierwszy wstawiono go do
reprezentacji przeciw Łotwie. W meczu z P.N.-u nie nadeszło, więc kierownik
Austria wykazał on swe wleSde kwalifikacje.!t drużyny p. Moniak,miał do wyboru ail 

bo wystawić p-ko Śmigłemu dziesię-

stwo. Nic dziwnego, że miano alt a czego 
| cieszyć.

Otto. ScMmetacbc*.

Liga Zagłębia i Krakowa

Epilog Ligi 
w Warszawie

Czechosłowację czeka obok meczu z Buł­
garią (7 listopada w ramach mistrzostw 
świata) spo'fcanle z Anglią 1 Szkocją. W obu , . - — • -- -
tych wypadkach defemzywie przypadnle za- i dziesięciu graczy może być pOCZyta- 
pewtuj decydująpa rola. Obrońlćów Sparty przez Opinię Za zmowę ze Smi- 
zastąplono na mecz z Austrią Dauclkicm Sb™. p. Moniak Porzeczkow-
dziś ze sitwfl dawniej z Bratisiary. Do bo-, skiemu grać, pozostawiając go w prze

Właściwie dobrze się staiło, że w mo 
menele, gdy cale zainteresowanie kół z 
piłkarskich zwrócone będzie leu dwu ba 
taliom francuskim naszej reprezentacji, ““u* 
w kraju odbędzie sie tylko jeden mecz “f*™8

ciu graczy, albo jedenastu z Porzecz 
kowskim. Uważając, że wystawlenUe

U££3 >4“ CHaru MZV MV— ( ---- r e t
ku dodano zna starego partnera Stasnyego konaniu, ze potwierdzenie nadeszło.

Fałszywe nazwisko wpisał p. Moniak
Dauck sfabrykował kStą krytycznych ły-

fctóre minety wprawdzie bez kon-
JUNIORZY WAŁCZA 

O MISTRZOSTWO POLSKIligowy'"Warszawianka — Warta. Ten w reprezentacji Strastny oka-, . _ ----------
iXn howlptr n'e nortada właśnie żad- rat “■« zawodkiifclem odważnym, niesiety o Zgodnie z decyzją PZPN mecz półfl- 
npzn is^tne 18 na,owv 0 mistrzostwo Polski Juniorów
" Z ^óre ^0111 NaW7 «iw •mi^y KPW z. Poznania a Wisłą od-Ktore UKryte są IW UWU opo™* I__ s łr», hnr. ■ h-dzl- «1» W n „nAz łit .VI

SOSNOWIEC. W niedziele obtegte fcluby 
Ligi Zagłębia skończyły pierwsza rundę ml- 
Btnzoa w. Jedynie „Brygada" nie zapadła 
jeszcze iw sen zimowy zmuszona do odro­
bienia zaległych spolkań.

Moralnym mistrzem jeslenym zoatat Cze- 
ladlzfcl K. S., Irtóry Idgc „łeb w łeb<* z li­
derem — RKS. „Zagłębie", na finiszu zdys­
tansował groźnego rywala o 2 punkty. Trze­
cim miejscem zadowolić się muslała „Unia", 
wyprzedzając również o 2'punkty Sarmacje, 
Warte, Bryntcę i Częstocttówkę. ósmą, loka­
tę w tabea ma Skra, posiadaJaca o 3 pkt. 
więcej nCż .pobita przez nią Brygada.

Ostatnie miejsce objęli Turyści, zdobywa­
jąc tylko 1 punkt, przy katastrofalnym sto­
sunku bramek 7:47.

Runda lesiettna wykazała wymowniej, te w 
mistrzostwach ligi zagtfWawsklej nie ma 
zdecydowanych faworytów: Nie Jest nim 
napewno Brygada, opromieniona nimbem 
sławy z rozgrywek o wejście do ekstrą-kla- 
sy. Nie i<»t nim t«ż dotychcHwowy lider 
„Zagłębie", ani tym bardziej żadna z innych 
drużyn.

W3, .. --------- -r-
Iliach ostatnich z udziałem pretendenta
do tytułu — A. K. S.

Podchodząc do meczu niedzielnego z 
„tej stron/' nie wyrzekamy się bynaj­
mniej pewnych emocyj czysto platonicz 
nych. bez domieszki apetytu punktowe­
go. Ciekawi nas przede wszystkim, jak 
radzić sobie będźie atak Warty — o- 
promieniony sławą wpakowania 7 pi­
łek do siatki Ł. K. S. — z obroną War 
szawianki? Przecież para: Gałecki — 
Karaś nie jest bynajmniej gorsza od 
pary: Martyna — Gwoździńskll

Z drugiej strony, przypisujemy trójce: 
Kniota — Smoczek — Joksz oraz jej 
lotnym skrzydłom duże szanse sforso­
wania tyłów poznańskich, które u sie­
bie w domu wobec nieudolnego napa­
du łodzian mogły zdziałać „oudp“. ale 
w Warszawie!...

Reasumując sytuację możnaby ocze­
kiwać dużego wyniku bramkowego, co 
stanowi zazwyczaj główny smak -wido 
wiska, w którym styl i klasa nie sa 
podstawą wyczynów.

Warszawianka, w razie zwycięstwa, 
może skoczvć aż na 5-te miejsce w ta 
bel' tuiż za 'Wprta. której znów sukces 
zapewniłby zbliżenie się ścisłe do czo­
łowe: tróiki potentatów ligowych.

Praktyka meczowa kaźe iednak przy 
puszczać, źe Warszawianka nie (przelęk 
nic się wyniku poznańskiego 7:0 4 zwy­
cięży. i

liczyć ale z daSazyml zmianami, tym bar-
dziej, że atary Zeniaek, który brat udział w 
finale mistrzostw ówfata w Rzymie popisał 
rtę w niedziele w Wiedniu doskonałą for­
mą. Para Zenlaefc — Burger leży w!ęe w sfe­
rze możliwości.

Fachowa krytyka nie zachwyca ate teł 
pomocą, jednak kapitan związkowy ppłk.

będzie się w niedziele o godz. 111^30 
przed pot. na boisku Wisty, (g).

CRACOVIA — POLONIA
POLONIA zamlerąa sprowadzić do Warsza 

wy na 7 listopada Cracovie na towarzyski 
mecz' piłkarski.

<1EDANIA<< ,1919" NEUFAHRWASSER | 
6:0

GRYF (TORUŃ) — PPW GRUDZIĄDZ 1:0.
W niedziele odbyt ete w Toruniu ostatni 

mecz piłkarski w rundzie jesienne] pomiędzy 
drużyną PPW z Grudziądza a miejscowym 
Gryfem. Spotkanie to zakończyło sie dość 
szczęśliwym zwycięstwem Gryfu w stosunku 
1:0. Od początku gry przeważali toruńczycy, 
jednakowoż bez efektu w postaci bramek. W 
polu kombinowali składnie, lecz pod bramką 
brakło decyzji. Drużyna PPW poza szybko­
ścią w pierwszej połowie nic nie pokazała, 
natomiast w drugiej części gry po cennych ra

Brygada, która w dwn grach «tradla 2 
pkt. jest nie tyle przejęta tą stratą, ile nie­
bezpieczeństwem utraty Krzyka, który za-1 
żądał zwofolcaa. Ma on podobno, zasilić 
barwy C. K. S.-,u choć stara sie o niego 
i szereg klubów śląałźch, a m. In. A-Łlasowy 
K.S. Śląsk (Siemianowice).

Przesądzony jest los czfstochowsidch Tu­
rystów, którzy znajdują sie w opłakanych 
warunkach finansowych; Turyści zrezygno­
wali z wszystkich wyjazdów i rozegrają je­
dynie mecze u siebie. Częstochowienie, tym 
samym odbędą „turystyczną" wycieczką do 
klasy A.

Tabela Rgi Z. O. Z. P. N-n przeMawla 
następujący obraz:

1) C.K.S. 8 gier 14 pfct. 29:14 at. kr. 2) 
Zagłębie 8 gier 12 pkt. 29:15 st. br. 3) Unia 
9 gier 10 pkt. 38:19 st. br. 4) Sarmacja 8 gier 
8 pkt. 26:16 et. br. 5) Warta 8 gier 8 pkt. 
27:20 st. br. 6) Brytóca B gier 8 pkt. 15:21 
st. br. 7) Częstochówka 7 gier 8 pkt. 15:21 
st. br. 8) Skra 9 gier 5 pkt. 13:31 st. br. 
9) Brygada 2 gier 2 pkt. 5:6 at. br. 10) Tu­
ryści 8 gier 1 pkt. 7:47 st. br. ((kr)

KTO PROWADZI W LIDZE 
KRAKOWSKIEJ

■ prezentancl Ligi zdobędą sie w obu wy 
I padkaeh na maksymalny wysiłek i uzy 
skają swą najwyższą formę. A wów­
czas nawet ewentualna gorsza lokata 
musialaby przynieść korzystna ocenę i 
uznanie wartości polskiego pilkarstwa.

N. S.

Lina
Warta do swego ostatniego meczu li­

gowego z Warszawianką wystąpi w 
tym samym składzie, w którym tak 
zdecydowanie rozprawiła sie w nie­
dzielę z Ł. K. S. A więc: Fontowicz,

Do pauzy, kiedy drużyna polska grała prze ' 
clwko silnemu wiatrowi uzyskano jedną bram : 
k«. Nie wykorzystano nawet rzutu karnegu, 1 
który strzelony został w poprzeczkę. Po ztnla 
nie Gedanla cały czas przesiaduje na polu 
przeciwnika. I --------- ---------- -  - --------------

Łupem bramkowym podzielili się: Plasec- bym poziomie' sędzia p. Wioch z Tczewa 
kl I Fallow II po 2 oraz Keller t Fąllow I. dostroił się w zupełności do poziomu meczu. 
Sfdzla p. posenke. W przedmcczu rewelacyjna drużyna KS Zw.

Zwycięstwem powyższym Gedanla zapew- Rezerwistów z Mniszka pokonała WKS Gryf 
la sobie bezapelacyjnie drugie ntlejsee w ił w meczu o mistrzostwo B-klasy pomorskiej

dach trenera PZPN p. Seela, skutecznie wal­
czyła i zasłużyła na jedną bramkę. Jedyną 
bramkę dla Gryfu zdobył bramkarz Wilczyń­
ski z karnego, podyktowanego za proklama- 
tyczną reke obrońcy. Sama gra stała na sla-

»>« —• •• /7 7 t ri ! *wy¥ięaiwcni powyisryni utuania zapcw • nczurwioiuw z JuniBzna puKunaia wno uryr
Twórz. OfierzyńsKi, Sobkowiak. Danie nUa sobie bezapelacyjnie drugie miejsce w ■ II w meczu o mistrzostwo B-klasy pomorskiej 
lak Krvszkiewicz Szwarc. Nawrot,! tabeli, albowiem nie można przypuszczać, I w stosunku 3:2 (012). Drużyna Mniszka jest 

Pandara i Slnmlak (ss) at|y w ostatnich 2 meczach ze słabymi zresz- największym faworytem na benlamlnka A-kla Kaźmierczak. Gendera i SOrmaK. SSL przec|Wnlkanll nle uzyskała an) Jedneg0 By pomorskiej. W rundzie jesiennej nie prze 
Warszawianka wysyła W boj Skład, punktu. Temsamem Gedanla ma zapewnie- grała żadnego spotkania I prowadzi z lm-

Jachimek, Martyna. Gwoździński, Waś, 
Cebulak, Sroczyński. Sochan, Ktiioła,'
Nawrot. Joksz. Pirych.

Sędziować będzie p. Rutkowski 2 
Krakowa.

Mecz roznocznie się o godz. 11.16 na 
stadionie W. P.

MECZ WARSZAWIANKA — WA1JTA O 
mistrzostwo Ligi rozegrany zostanie w nie­
dziele o godz. 11 rano. Warszawianka urzą­
dza tak iwcK^fll-j zawody obawiając »'e kon 
karencji wyścigów kco.iych które rozpoczy­
nają e'e o gedz. 12.30. Kierownictwo War- 
szaw‘ató:l do środy ntó usial'to Jeszcze 
składu swej drużyny na niedzielny mecz. , ।

«u^vnuiv- . *uMiivgv o|>uinuiiin > ^lunauŁl „
ny udział w dalszych rozgrywkach o mlstrzo ponującym stosunkiem bramek 30:5.
stwa Prus Wschodnich. (Osm)

War«aw.~
-Walla

Po ostatnich rozgrywkach, fabete Ligi Okre 
gowej w Krakowie przedstawia się ----------  
jąco:

Kltib
1. Tarnovla
2. Zwierzyniecki
3. Krowodrza
4. Makkabi
5. Chełmek Z.S.
6. Fablok
7. Olsza
8. Grzegórzecki
9. Nadwlślan

10. Podgórze
11. Korona
12. Wawel

Gler

6
6
5 
3
5 
7
8

6

h 
N 
A

50 N 
A

o N 
A

O 
W. 
A (9)

N 
ń
A a

*
W 
A A A

N 
W 
A

3:0
0:2

OtO 2:4 
:0

010
2:0 3M4 7 4 10 18 24

Pkt.
9
8
8
7 
6
6 
5
5

2 
2

następu-

Bramek 
20:9 
13:9 
15:12 
11:10 
7:4 

13:7 
16.18 
12:23 
12:7 
4:6 
8:12 
5:18

Tabela powyższa wykazuje w 
rzędzie dobrą form; prowłneJI krakowskiej. 
Trzy drużyny poza krakowskie zajmują czo­
łowe pozycje. Niespodzianką jest staba forma 
Podgórza, które ulokowało się narazle w doi 
nych regionach. (g.)

pierwszym

TABELA POMORSKIEJ A-KLASY
10 pkt. 20:6
10 pkt. 11:5
10 pkt. 23:13
9 pkt. 19:13
9 pkt. 15:19
4 pkt. 11:19
3 pkt. 9:18
1 pkt. 7:22 

WKS na Gryfie toruń

1) Bałtyk
2) Gryf
3) Ciszewski
4) T.K.S.
5) Unia
6) P.P.W.
7) Polonia
8) W.K.S.

Jedyny punkt zdobył 
skini. Bałtyk przegrał tylko z Ciszewskim w 
Bydgoszczy, a zremisował z Unią I Gryfem; 
wysokie natomiast zwycięstwa nad Polonią 
(7:1) 1 WKS (6:1) potncgty tegorocznemu 
mistrzowi Jesiennemu do wywalczenia bar­
dzo korzystnego stosunku bramkarsklego.

Echa porażki Rucha
KATOWICE. Porażka Ruchu w Kra­

kowie znalazła oczywiście swój od­
dźwięk na Górnym Śląsku. Przegrana 
podziałała jak zimny tusz na pewnych 
siebie sympatyków pilkarstwa śląskie­
go.

Po udałych, bowiem startach Śląza­
ków w obu reprezentacjach, oraz wy­
granej drugorzędnego garnituru w 
Warszawie, nikt nie przypuszczał, że 
czterokrotny mistrz schyli czoła przed 
Cracovią. A źe stało się inaczej, po­
wstał lament.

Mówi s.ię więc o podłożeniu się Ru­
chu; prasa śląska zaś rozprawia s’ę z 
trenerem R’cigerem, rzekomym spr.ru- 
cą słabej formy bajduczan! Dowody 
na to? Proszę: p. R';iger trenował 
Ruch i AKS: do chorzow^an jest Au­
striak podobno więcej przywiązany. a 
znając taktykę Ruchu na mecze z A- 
matorskim, nastawiał on 
klub chorzowski! — tak twierdzą c> 
którzy „wszystko wiedzą'1.

Na temat p. Ringera doszło zresztą 
w łcriie Ruchu do ostrych tarć, w re‘ 
zultacie których zrezygnowano z usmz 
tego trenera.

Jedno nie ulega Jednak watplwpsc ■ 
wynik krakowski w znacznej mierze 
Spotęgował zainteresowanie os*atT.nr 
meczami AKS. Liga Turystyk: Ptzs 
DOKP Katowice zapowiedziała Jut 
becnie organizowanie trzech P00'^15'' 
popularnych na mecz z Wisłą, me 8 
górą 3.600 osóh! (hr).

Lerfcli, znany i niezwykle poptdz m 
kiedyś piłkarz Amatorskiego K- -• 
(Chorzów). 0'rzymał zwonienie z 
bu macierzystego i ustąpił dn K- 
Slowćati w Katowicach II- (hr).

fi

Kj

S.'l
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Pomyślne wróżby
przyniósł wioślarzom miniony sezon

■Wioślarstwo polskie w tym roku po-| nie została załatwiona jego sprawa w
czyudo wielkie postępy. — rozpoczął 
jwe wynurzenia p. Maksymilian Spor­
ny, długoletni członek komisji sporto­
wej i komitetu wykonawczego PZTW. 
bilansując nam miniony sezon.

GlWP-te. On i Ustupski zostali przyjęci

• — Zarówno na odcinku krajowym, 
jak i zagrań.cznym, Wioślarze nasi wy 
kazali wielką aktywność. Przy porów- 
raniu nasilenia kontaktu międzynarodo 
wego Polski oraz innych państw, wi­
dać wprawdzie różnicę na naszą nieko­
rzyść, lecz na to rady, mestety, niema. 
Aeii Związek, ani kluby polskie nie ma­
ja taK wielkich funduszów, aby często 
wysyłać zawodników zagranicę.

Odybyśmy chcieli wszystkie zapro­
szenia wykorzystać, które napływają 
do naszego Związku, musielibyśmy 
mieć ogromny budżet. Jak wiadomo — 
me posiadamy go. Dlatego też, w ra­
mach skromnych zasobów finansowych, 
musimy tak ułożyć kalendarzyk, aby 
nas zadowolił.

Przekonany jestem, że poziom i po- 
pulanność wioślarstwa na pewno by 
wzrosła, gdybyśmy mieli możność u- 
trzymywania stałego kontaktu z zagra- 
n',ca. Mecze wyjazdowe są zawsze do­
pingiem do intensywniejszej pracy wio­
ślarzy w kraju. To gratka ładnej wy­
cieczki, no i walki nie w gronie starych 
rywali.

Renesans ósemek
Po pięciu latach posuchy w ósemkach 

konkurencja ta znów odżyła.
W latach 1928—1930 ósemki polskie 

mogły konkurować z elitą - światową. 
Złotymi zgłoskami zapisała się osada 
AZS-u warszawskiego, a obok niej osa- • 
dy BTW, czy 04—Poznań.

j’ako słuchacze nadzwyczajni i w ciągu 
roku mają złożyć egzaminy maturalne 
jako eksterni. Verey jak i Ustupski ma 
zdolności pedagogiczne i sądzę, że po 
ukończeniu CIWF-u, będzie nie gor­
szym trenerem, niż obecnie zawodni­
kiem.

Brawo dwójka!
Podciągnęła się również forma dwójki 

ze sternikiem: Kuryłowicz — Manicius, 
ster. Bącler. Już w Budapeszcie me­
czu z Węgrami, błysnęli oni dobrą for­
mą. Zostali wprawdzie pokonani przez 
Węgrów, ale w Amsterdamie i w Pary 
żu wzięli na nich pełny rewanż.

Z czwórkami natomiast nie jest do­
brze. Gdziekolwiek narodzi się dobra 
czórka, kluby myślą od razu o wtło­
czeniu jej do ósemki, gdyż ta jest kon­
kurencją bardzo frapującą.

W tym roku byliśmy również świad­
kami dopływu młodzieży z Bydgoszczy 
i Poznania. Młodzieży bardzo obiecu­
jącej. Z tych wszystkich też względów 
rok przyszły zapowiada się dla wio­
ślarstwa polskiego pomyślnie. Sądzę, 
że nie tylko dwie konkurencje obeśle- 
my na mistrzostwach Europy, które ro­
zegrane zostaną we wrześniu w Me­
diolanie.

W jedynce mamy silny punkt w Ve- 
rey‘u, a w rezerwie są Keppel i Reich; 
w dwójce podwójnej Verey — Ustupski, 
albo Ustirpski — inż. Balicki; w dwójce 
ze sternikiem osada WTW z Kobyliń­
skim na czele, podczas gdy o drugiego 
kandydata toczy się walka.

W dwójce bez sternika Kuryłowicz— 
Manicius. Ósemkę na pewno dobrą zmon 
tujemy również, mając cztery osady

— Nie tylko uważam za celowe, ale 
nawet za konieczne. Nie jest wstydem 
przegrywać z silniejszym przeciwni­
kiem. W meczu z Węgrami mamy prze 
cięż możność dorocznego przeegzami­
nowania naszych wioślarzy we wszyst­
kich konkurencjach. Zapewniam panów 
poza tym. że rewanżowego spotkania z 
Węgrami (w lipcu w Polsce) w tak wy­
sokim stosunku nie przegramy. A na­
uczyć się można bardzo w.ele.

— Czv prawdą jest, że Braun ma 
być „ułaskawiony"?

— Dotychczas o tym nie słyszałem. 
Byliśmy zaskoczeni wyskokiem Brau­
na w Budapeszcie. W wioślarstwie pol­
skim byl io nienotowany wypadek. Je­
śli jednak Braun zwróci się o złagodzę 
nie kary, mam wrażenie, że wobec Jego 
przeszłości — są na to szanse.

m. dl.

1

ROGER VEREY, NAJLEPSZY NASZ SKIFFISTA

W tym roku po dłuższej przerwie! <1° dyspozycji.
znów jesteśmy świadkami pięknego cd [ Weerzv — to Szkoła...
rodzenia ósemek wę wszystkich ośrod- J
kach wioślarstwa polskiego. Tak więc1 — Czy uważa pan za celowe rozgry-
mamy już dobre osady AZS-u warsza­
wskiego i poznańskiego, BTW oraz 
KPW w Kaliszu.

Pierwszym sprawdzianem sil naszych 
ósemek były Igrzyska Akademickie w 
Paryżu, gdzie ósemka zmontowana z 
dwóch AZS-ów-: warszawskiego i po­
znańskiego, uplasowała się za Niemca­
mi, wyprzedzając Węgrów, To był bar 
dzn wartościowy sukces, jeśli się zwa- 
żv. że w osadzie Węgrów było aż pię-

wanie dorocznych meczów z Węgrami! KURYŁOWICZ, MANITRIUS, BACLEV

c u w.oślarzy. którzy stale walczą 
barwach reprezentacji państwowej.

Verey zrobił swoje

w

W einych konkurencjach posunęliś- 
mv się również naprzód. Zajęcie trze- 
c esn miejsca przez Vereya w tegorocz 
nvch mistrzostwach Europy, nie świad­
czy zupełnie 6 obniżeniu się jego klasy, 
śmiem twierdzić, że tegoroczny mistrz 
Europy Studer wygrał dzięki temu, że 
warunki atmosferyczne jego wadze bar 
dziej odpowiadały. Silna fala, która sza 
lala podczas rozgryw-ek jedvnek, bvla 
hnndcapem dla wioślarzy lekfcch, a 
pogorszyła sytuację widśałrzom tej I 
struktury co Verey, czy Hasenóri.

Twierdzę dalej, źe Verey w tym ro-J 
ku by' bezwzględnie w dobrej formie, 
zarówno psychicznej jak i fizycznej, 
czezo dowiódł na mistrzostwach w Pa-

Jeśli iuż mowa o Vereyu. to pomyśl-

Czesław Sobieraj
as międzynarodowy wśród kajakarzy

Dzięki swym te-1 łowego klubu kajakowego Brandenbut 
gorocznym sukce-^ii. -
som na wodach 
Berlina, kajakowiec 
poznańskich Wil­
ków Morskich So­
bieraj, wyrobił so­
bie pierwszorzędną 
markę na terenie 
zagranicznym.

Jest rzeczą ogól­
nie znaną, źe zaró­
wno pierwsze tego­
roczne spotkanie 
międzypaństwowe z 
Niemcami, jak i wy 
jazd jedynki i dwój 

'ki na regaty ber­
lińskie doszły do skutku z inicjatywy 
trenera kajakowców polskich Arndta, 
który równocześnie jest prezesem czo

Próba kadry 5-boiu nowoczesnego
Po czterech egzaminach ppqr. Batog bliski zwycięstwa

Zaczęło się niezbyt szczęśliwie, bo z 
deszczem. Właśnie przy strzelaniu, któ 
re było wielkim atutem wielu uczestni­
ków, pogoda sprawiła kawał poważ­
nie obniżyła czołowe wyniki. W tre­
ningu u przeszło 10 zawodników prze­
kraczały one ponad 190 pkt, a kpt La­
skowski miał nawet 197! Wyniki tej 
konkurencji na 10 pierwszych miej­
scach przedstawiają s'.ę przy maksy­
malnych indywidualnych możliwo­
ściach 20/200 t. j. 20 trafionych i 2C0 
pkt jak następuje:

1) ppor. Ćwikła — WKS Piotrków 
20/188, 2) ppor. Szczepański — WKS 
Włodzimierz 20/188, 3) ppor. Batog — 
WIKS Śmigły Wilno 20 1'83, 4) ppor. 
Dobrucki — WKS Poznań 20 180, 5) 
ppor. Raj — WKS Piotrków 20.179, 
6) ppor. Milen sk. — Szk Po-dchor. Art. 
20/179. 7) ppor. Biskupski — Szk. Pod­
chor. Piech. 20 176 8) por. Burcio — 
WKS Grodno 20 176, 9) ppor. Aiiexsiri-

kurencja ta weszła nareszcie na lepsze 
tory, niż poprzednio i z materiatu na 
obecnym kursie i zawodach wyłonio­
nego da się na prawdę przy systema­
tycznej pracy coś wydobyć. Pływano 
wszystkimi możliwymi stylami, miedzy 
którymi dominowa! crawl \ over, rza­
dziej żabka. Wyniki były następujące:

1) ppor. lek. Skomoroch.— Cw San 
Warszawa 5:07.3, 2) por. Rzadkiewicz 
— Szw. Podchor Piech. 5:32. 3) ppor. 

"jakubowski K. — WKS Śmigły Wilno
i por. Mielniczuk — WKS Gniezno po

5:43, 7) ppor. Jakubowski W.—WKS 
Inowrocław 5:51.2, 8) ppor. Dobrucki— 
WKS Poznań 5:54.4, 9) ppor. Zublew- 
ski — Szk. Podchor. Piech. 6:10 10)
por. Fidler 
6:17.

T rzeclm 
zajął sobą 
mierka na

— WKS Tarnowskie

punktem pięcioboju.
cały drug. dzień to

Góry

który 
szer-

szpady do pierwszego tn-
che; Spotkania dały następujące czo­
łowe rezultaty:

1) kpt. Laskowski — CTWF, 2) rtm. 
Koprowski — Centr. Wyszk. Kaw. i

Przymus należenia do A. Z. S
głoszą uchwały zjazdu Centrali

.. sobotę i niedzielę ub. obradował Zjazd wypowiedział się za bez- 
w Warszawie zjazd Centrali AZS. Zjazd wzsrlednym przymusem należenia do 
ten. stojąc na stanowisku konieczności j AZS wszystkich sportowców akademi 

----- . ... | wprowadzeniu obowiązku wychowania . ków. Pomijając stronę praktyczna roz 
ski — WKS Inowrocław 19/180. 10) ‘ fizycznego wśród młodzieży akademie j wiazania tego zagadnienia Dozwolimy
ppor. Maśliński 19/ 178 pkt. I kiej polecił władzom Centrali przepro-1 sobie wyrazić wątpliwość co do samej

Pływanie, które się odbyło w godzi-1 wadzenie odpowiedniej akcji dla uzy- zasady uchwały takiej. _ 
nach wieczorowych na pięknej otvw.il- skania przymusu wychowania fizyczne! Snort iest sprawą ściśle osobista. Da
ni CIWF napawa nas nadzieją, że kon- gn na wyższych uczelniach oraz rozpo' je on zadowolenie, pożytek, radość tyl-

i czecie inwęstycyj w sporcie akademie! ko wtedy, jeżeli uprawiany jest w 'to-1 
1 '... .  kim.

W

KRZEMIŃSKI
i PASTURCZAK

Hokej przy głosie!
Sekcja hokejowa Polonii warszawskiej zo­

stała silnie wzmocniona. „Piątka** A.Z.S.-u 
(dawniej Legia) zgłosiła akces do drużyny 
czarnych koszul. Zgłoszenia podpisali: Prze- 
żdziecki II, Materski, Rybicki, Kamiński, Sza- 
ttowski.

Akces tej „piątki" miał już nastąpić w u- 
biegiym sezonie, ale „legioniści", którzy łu­
dzili się nadzieją, że pojadą na mistrzostwa i 
akademickie świata do Zeeland See, zostali 
zawiedzeni, gdyż w ostatniej chwili wyjazd 
akademickiej reprezentacji hokejowej został 
odwołany.

W ubiegłym tygodniu odbyło się doroczne 
walne zebranie sekcji hokejowej Polonii. Nie­
spodzianką zebrania było zjawienie się. „no- 
woupieczonych" polonistów Rybickiego, Sza- 
tłowsklego i Materskiego. Po złożeniu przez 
kierownictwo sprawozdania za ubiegły rok, 
zastanowiono się nad programem bieżącego 
sezonu. Postanowiono zabrać się już teraz do 
suchej zaprawy, poza tym aż do czasu wyj­
ścia na lód hokeiści Polonii grać będą w ho­
keja na trawie.

Skład pierwszej drużyny hokejowej Polonii 
będzie następujący: w bramce: Przeżdziecki 
II, rez.: Laszuk; obrona: Materski, Krygier; I 
1 atak: Rybicki, Szatlowski, Szczepaniak; II

Z ciekawyi

Wielkiego natomiast zainteresowani* 
Sobierajem mimo jego sukcesów aie 
wykazywał Związek Kajakowy, który 
nie pomyślał ani o sprawieniu Sobie­
rajowi odpowiedniej łodzi, ani nie u- 
możliwił mu odpowiednich treningów;

Zobaczmy co porabia w życiu co­
dziennym as kajakarstwa polskiego.

Czesław Sobieraj pracuje w firmie 
tekstylnej, w ciemnym lokalu położo­
nym na pierwszym piętrze od podwó­
rza. Pracę rozpoczyna o godz. 8.30 * 
kończy ją o. godz. 19 lub 20, a czasem 
nawet później. Praca jest przy tym ■ 
bardzo ciężka. Na trening pozostałą 
mu jedynie godziny noranne. Sytuację 
pogarsza jeszcze fakt, że mieszka bar 
dzo daleko od przystani i miejsca pra­
cy, wskutek czego musi bardzo wcześ 
nie wstawać. Na wyjazdy sportowe 
od firmy zwolnień nie otrzymuje i dla

ppor. i Kochański — Centr. Wyszk. 
Kaw., 3) ppor. Mielniczuk — WKS 
Gniezno, 4) ppor. Batog — WKS Śmi­
gły Wilno, ppor. Waiusiński — Szk. 
Podchor. Art. t por. Zacharski—WKS 
Gródek Jagielloński, 5) ppor. Jakubow­
ski W.—WKS Inowrocław. 6) ppor. lek. 
Skomoroch — Centr. Wyszk. San. War 
szawa i ppor. Burbo — WKS Grodno, 
•6) ppor. .Raj — WKS Piotrków, 7) 
ppor. Gedroyć — Szk. podchor. Art.*

Po trzech konkurencjach klasyfika­
cja punktowa przedstawiała się nastę­
pująco : 1) ppor. Batog 12 pkt, 2) ppor. 
Aleksiński 49. 3) por. Mielniczuk 51. 4) 
ppor. Jakubowski K. 54.5. 5) ppor. Ko­
chański 55.5, 6) ppor. Kulczycki, 7) 
ppor. lek. Skomoroch, ppor. Rzadkie­
wicz, por. Burbo, ppor. Dobrucki po 
57, 8) ppor. Szczepański 58 pkt

Czwarta konkurencja pięcioboju no­
woczesnego odbyła sie na trasie 4 km. 
wyznaczonej częściowo na terenach 
C1WF. częściowo w lesie Bielańskim. 
Trasa na ogół dobra, jedynie dosyć 
znaczne wzniesienie na ostatnim kilo­
metrze dało sie dobrze we znaki wszy­
stkim zawodnikom.

Najlepsze wyniki biegu osiągnęli:

tego wyjeżdżając czy to na 
czy na obóz wykorzystywał 
swe wakacje.

Dotychczasowy bilans jego 
ności sportowej jest bardzo

zawody 
na raty

działal- 
piękny.

W roku bieżącym odniósł 13 zwy­
cięstw, w tym trzy międzynarodowe. 
Startując od 1935 roku na kajaku zdo­
był dotychczas sześć mistrzostw Pol­
ski i tyleż mistrzostw Poznania. Z ka­
jakarstwem zetknął się dopiero W 
1933 roku, kiedy rozpoczął uprawiać 
turystykę. Wyniki zawdzięcza właści-- 
wie tylko własnej pracy, gdyż z po­
wodu służby wojskowej w ub. roku 
(5 miesięcy) nie brał udziału w obozie 
przedolimpijskim; a przecież w tego­
rocznym obozie w Łęgnowie trenej nie­
miecki p. Arndt nie poprawił wdego 
stylu nic. Poprawie powmny ulec je? 
dynie dwie rzeczy: warunki treningo­
we oraz jego łódź.

Kajak Sobieraja wywołał w Berlinie 
nie mniejszą sensację jak jego bezape­
lacyjne zwycięstwo. Kiedy' bowiem 
przeciętna waga kajaków niemieck'ch 
wynosi 10 kg., jego łódź nie tylko by­
ła o 5 kg cięższa, ale po wyścigu na 
10 km miał on pól kajaka, linia kajaka 
jest też zupełnie nieracjonalna.

W kajakarstwie Sobieraj jest wy- 
chc wankiem harcerstwa; Doskonałą 
swą kondycję fizyczną — według o- 
świadczeń Niemców, wprost idealną 
sylwetkę kajakowca — zawdzięcza So 
bieraj jednak z jednej strony uprawia 
niu gimnastyki w Sokole, a z' drugiej
strony trenigom ciężkoatletycznym.iNanepsze wyniKi uicgu uoicij^iięii- * . . «> « . .•

1) ppor. Ciepliński WKS Bydgoszcz ; które rozpoczął juz w 14 roku życia w. L. . t t-trrr.- r< t *_ ! CTłnlzLnrła" I InrOTiriO J mn/ntA7 T HM—czeniu najbardziej dogadzającym osp- 13:39.2, 2) ppor. Kajdy WKS Kraków; „Sztekkerze . Uprawiał również z du­
ch dla całości soortu poi- bie zainteresowanej. Można być stupro 13:39.6, 3) ppor. Szumyłowicz WKS żym powodzeniem pięsciarsrwo w 

centowym wyznawcą akademickiego i Równe 13:49,4, 4) ppor. Aleksiński WKS Warcie oraz wykazał duże uzdolme- 
ż- ,''a organizacyjnego jeżeli chodzi o i Inowrocław 13:47,8, 5) ppor. Batog nia do wioślarki.skiego uchwal notujemy, że zjazd de­

legatów postanowi! we wszystkich im-rcgtuuw puaiaiiuwH wg w ci t. y o ti» i «i n - ’*7 J ,7,.7 " n ji • '
prezach międzynarodowych orgamzo- snrawv. które z natury rzeczy w nim i WKS Wilno 13:ol,8, 6) ppor. Rzadkie-
wanych przez centralę AZS lub przez 
AZS-y, brać pod uwagę jako uczestni­
ków' jedynie akademików zrzeszonych 
w AZŚ-ach.

Równocześnie zjazd stanął na stano­
wisku. że wszyscy sportowcy-akademi 
cy powinni należeć nie do klubów ogól 
nych.-ale jedynie do AZS-ów i źe wy 
lamujący się z tej zasady nie zasługują 
również na żadne względy i ze strony 
zrzeszonego sportu akademickiego.

Dla kompletu zagadnień drażliwych I sportowców, 
brakło jeszcze uchwały, iż członkami | 
AZS. zwłaszcza czynnymi, mogą być

wybijała się na plan pierwszy (nauka, ‘ wicz (Szk. Podchor. Piech.) 13:58.0.'
samopomoc), a równocześnie „ciążyć i 7) ppor. Szczepański WKS Włodzimierz I Taćmawa
sportowo" do grupki ludzi z innego, bar 14:00,6, 8) por. Zając (Szk. Podchor. । W« 
dziej mieszanego środowiska. Piech.) 14:04,0, 9) por. Szajna WKSi. r»rwr»

Powtarzamy, to są kwestie ściśle o-' Osowiec 14:04.8. 10) ppor. Dobrucki I warczą
sobistych upodobań i przymus nic na WKS Poznań 14:11,9, 11) ppor. Fiedler: .
nie nie pomoże. Wiedza chyba o tym WKS Tarnowskie Góry 14:13,4. lH0*0rV
najlepiej akademicy... Prowadzenie nadal znajduje się w . *

Dyskusja staje się zresztą jałowa.' rękach ppor. Bątbga pkt. 17, za nim! Sekcja motorowa W. K. S. ,.Legtd" —* 
skoro władze nadzorcze zatwierdzą Podobnie lak w dniu poprzednim upla-, organizuje na zamknięcie sezonu zawo- 
punikt widzenia szefów centrali AZS. sowal się ppor. Aleksiński 53 punkta- jy nazwą „Służba Gońca Motoro-
Tym nie mniej nie przekona to ogółu mi. Na następne miejsca kandydatami! weg0“ dostępne dla wszystkich moto*

' . | są ppor. Rzadkiewicz, Szczepański i, CyMistów ■, automobilistów ‘(również i
• .Dobrucki. .... . „ j niestowarzyszonych).

Do zarządu centrali AZS weszli pp.: . Na biegu obeem byli: sen. .dr Roup- j zawody te ze względu na swój cha-Mlj, vza^HH.yiU). inu.^a ^ai^quu wuuau w vomi w • , , nmim z-wt ' . wt i Zawody U
tylko akademicy. Wiadomym jest bo- Pilarski (przewodniczący), Z. Kocay, pert, dyr. PJWF gen, Olszyna-Wil- tej będą 

. ...a.aj ____________________ w ł*^„. r„ś „t,: cmm.. i czvnski oraz nrezes Zw. WKS-ow Pik1 . .wiem, że wśród zawodników reprezen­
tujących barwy AZS są również i ta­
cy, którzy akademikami nie byli '■ 
będą, bo... nie mogą być.

■, nie

W. Kocay, Bośniacki, Śiwik, Kwast 1
Brzozowski, a do komisji rewizyjnej— 
,pp.: Tyszkiewicz (przewodniczący), 
Baranowski, Walter i Wigura.

wk^ów nłk i raRter Dęaą nie tyIko sprawdzianem czynsKi orHZ prezes z*™* .wi\,o ow pjk , , , .dypl. Wenda. [ zdolności zawodnika jako kierowcy.
Organizacja biegu wzorowa, przepro: a]e też * lego umiejętności poruszania 

. wadzona pod kierunkiem kpt. Józefa s:? w terenie, orientacja i umiejętności 
Barana przez instruktorów i słucha-i strzelania.
czów CIWF. I Odbędą się one dnia 31 października

M. K. b. r. (niedziela) o godz. 9-ej.

SklCgO ‘ apodarz — Pigtowski.

Sączyli walkę w ramach meczu Kamiński, Gregolajtls, Naciążek; rez.: r-, 171 4 n r 1 ' Odrowąż, Pigiowski.’Oyf rlOta 9:7, zakończona.] p0 nowych władz sekcji hokejowej Polonii 
wysokim vwvcipstwpm Krzemiń-\wybrani zostali: kierownik — mec. Krygier;. HillU ^wyciestwem , zagtępca _ Materski; sekretarz — Ortman; go

POGOŃ - WISŁA 1:0
Madejski, po szczęśliwym wybiegu, zabrał piłkę napastnikom Po- 

noni Wolaninowi i Majewskiemu. W środku Sitko

KOCOT i WĘGŁARCZYK
wzmacniają pozycje naszej lekkiej atletyki iv jednej z najbar­
dziej zapuszczonych konkurencyj, jaką jest rzut młotem. Kocot 

ustanowił iv niedziele nowy rekord Polski

PIRAMIDA PRZED BRAMKA RUCHU
na meczu z Cracovia. 2:4. „Wieruski" tv zetknięciu z bramkarzem 

Bromem przedzielony został przez Czempisza (pochylony)
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Jan Erdman

HIEHZCIE ALBO IWIE
Sedzia snrawiedliwv iszawianka! Czy pamiętacie, ile sympa- palca. Było to w 1924 roku. Od tego 
. * . tvj lokowaliśmy w Domańskim 1 lego ze czasu Tilden nawygrywal wiece! wiel-
John Langenus. dziennikarz Jlamandz spolei ^jej, turniejów, niż pozostało mu pal- 

JU ,ele-nj naTD?Iarn™-izXC^S^tt i Była to drużyna osobliwa. Nie dlate- ców.
piłkarskich na kontynencie, lubi załamy | nj0;}]IjjCza[na (nieobliczalne są | Ale po co te idiotyczne reminiscen- 

wszvstkie zespoły piłkarskie. Nawet W; cje? Po co ta makabra, krew, amputa- 
Anglii), nie dlatego, że nosiła dziwacz- cje? Przecież z historią panny Jadzi 
ne koszulki pół-białe, pół-czarne („pół. nie może to mieć nic wspólnego.
koszulki") wzorowane na praskiej Sla- j Kalifornijski paluszek będzie zdrów, 
vii, ale przede wszystkim dlatego, że już jest zdrów! Nie ma kuku, słyszysz, 

1 ’ ~ Dżadziu!

wać rece nad młodym pokoleniem, dla
którego obiektywizm, rycerskość i spra 
wiedliwość jest pustym dźwiękiem.

— Nie wierzy pan? Zaraz pana 
grzekonam. Oto autentyczny fakt, laki 
zdarzył mi sie na egzaminie se.dziow-
skim w roku...

Laneenus potarł czoło i nieobecnym 
wzrokiem obrzucił stadion Heyzel, tak 
jakby szukał człowieka, który podpo­
wie mu zaginiona datę.

— ...w roku 1935-tym. Dostałem w 
rece młodego człowieka, któr y wyglą­
dali mi wcale sprytnie. Wbrew oozo- 
rom jestem egzaminatorem bardzo ła- 
godnym; nie kładę nacisku na szcze­
góły, nie konstruuję sytuacyj sztucznie 
zawiktanych. Zwracam uwagę na za­
sady. na podstawy logiczne, na których 
zbudowana jest pitka nożna. Jeśli kan­
dydat zna ducha systemu, poradzi sobie 
w każdej sytuacji lepiej od najpilniej­
szego kazuisty.

Wiec pytam tego młodzieńca o spra­
wy najprostsze. „Przypuśćmy — mó- 
wie — że napastnik zostanie popchnię­
ty i przewrócony na obcym polu kar­
nym. Pan jest sędzią. Jak pan postąpi?1

— Przepraszam: na jakim co'u?
— Na obcym polu karnym.
— Tak. ale na czyim? Gości czy go­

spodarzy?
— Cóż za naiwne pytanie! Przecież

wchodziła stale na boisko w zwiększo­
nym składzie: 12-stu zawodników. Ten 
dwunasty nie należał do personelu, 
szedł w rezerwie, ale byt to naimniej
szv rezerwowy gracz świata.

Amputacja głowy
W Niemczech obserwowaliśmy przed 

tygodniem namacalne dowody zglaich-OL V iCkCIWUWy dnlalAa .. .
Wchodził przed Domańskim, stawiał. ^Iłowania prasv

pracowite kroczki, pętał się gdzieś koło l Nawe lny trener Rzeszy dr Nerz wy 
ie<rn kolan aż wsnanialvm wvbiciem do znaczył skład na Norwegię. Skład bvljego kolan aż wspaniałym, wybiciem po

Ni 86

Marynowski i Przybytek
na trasie maratonu w Koszycach

P„,b,pk .

sy? I ^°*eKnanie-trenetr~etkln^ chłop- nie parku im. Jana Sobieskiego. Dys-
- Pan go przecież sam podyktował. ^£X™lki stertował ostatnio ; ZaW°dy

Z _^Ape skąd Lenz Jaki tam Lenz Na . est0 na krótszych dystansach wy a- i poroczne wajne zgromadzenie W. O.
Pr-y^tkrzydfagrajrf imtp^“^^

Omyłka telefoniczna. Zdarza się. A!<^at^y“ Hankemu wszczęte zo-
innvm krain nnińia nnhlicz- "P1* 8 wytrwa j stało dochodzenie przez V/. O. Z. L. A..,

Przvbvlka. za uchylenie się od startów na zawo-
Szkoda. źe nie może pojechać riaiKa, propagandowych w Żyrardowie i 

który przydałby się obu bardzo. Narzu _. . 
ca on dobre tempo natychmiast pa star

— Ki diabeł... Zwariowali, czy co? 
Skąd oni wzięli Lenza?

Telefondo Fussball Bundo.
— To wyście Dodali ten skład do ora

w żadnym innym kraju opinia publica-
na nie pochyli się kornie przed omvl- 

] ką, nie zaakceptuje głupstwa nawet je­
śli sygnuje je autorytet.

Ten przykład wskazuje do jaklero

]

en

kimś

to wszystko jedno!
— Przeciwnie, proszę pana. Jeśli to 

będzie się działo na połówce gości — 
zaoidynuję, rzecz prosta, karny. Ale ie- 
śli przeskrobali gospodarze — nie zau­
ważę faula i nie będę gwizdał.

— Dlaczegóż to, jeśli laska?...
— Żeby nie być obitvm.
Langetius opowiadał mi, tę anegdotę 

pół żartem — pól serio. Ale dla wielu 
arbitrów stanowi ona jedyny drogo­
wskaz. Nie ocenia się zawodnika, nie 
ogląda walki, tylko obserwuje barwy 
koszulki. Gość — przegrał, nasz zwy­
ciężył. Musiał zwyciężyć!

Niedawno jednego z sędziów bokser­
skich przyłapano na tym. że wypełni! 
rubryki punktowe u znokautowanego 
zawodnika. Nokaut przyszedł niespo­
dziewanie. właśnie wówczas, kiedy pan 
sędzia już wybrał sobie i wyliczył 
punktowego zwycięzcę.

Maskota
W niedzielę odbędzie się w Warsza­

wie ostatni tegoroczny mecz ligowy. 
Widowisko minie bez emocji. Może 
Warszawianka przegrać, może wygrać, 
nikt sie tym nie przejmie ani nie wzru 
szy.

Jest naprawdę ciekawe, jakich środ­
ków użyły stołeczne zespoły ligowe, 
żeby się tak odgrodzić od publiczności. 
Przecież między trybunami a zawodni­
kami nie ma teraz żadnej więzi, żadne 
ZOi.psychicznego kontaktu!
' Dawniej... Chociażby ta sama War-

syłał piłkę ku środkowi boiska. Wykop 
długości półtora metra.

Wacek Luxenburg był ostoją druży­
ny. Sześcioletnia maskota miała tę prze 
wagę nad niedźwiedziem Zamory, źe 
sama ustawiała się w kącie bramki. Mia 
la i wadę: czasami nie wytrzymywała 
napięcia i piszczala z trawy. Sympa­
tyczny smarkacz był ulubieńcem całej 
Warszawy.

Kiedy to było? Odzie podziały się zło 
te czasy?
P. Wacław Luxenburg osiągnął w roku 
bieżącym pełnoletność. Dojrzałość zdo 
był już przedtem: teraz kończy studia 
prawnicze i za chwilę otrzyma tytuł na 
ukowy magistra. Postarzał się — moż" 
na powiedzieć...

Nie postarzała się. tylko jego Warsza 
wianka. Jest w dalszym ciągu nieobli­
czalna, kapryśna, dotąd nosi zabawnie 
skrojone pólkoszulki. Nie ma tylko ma­
skotki. Maskota ma wąsy i kuje prawo. 
Nie ma tylko starych znajomych.. Zna­
jomi mają Ivsiny i myślą o zbijaniu for
sy.

Gdyby maszyna Wellsa była rzeczy­
wistością, nakręciłbym pozytywkę na 
rok 1923 i kazał raz jeszcze odegrać 
stara melodie.

Historia bez sensu
Jadwiga Jędrzejowska, pod której 

znakiem żegluje sport od tygodnia, 
przywiozła z Kalifornii mnóstwo zdjęć. 
Niektóre z nich reprodukowaliśmy w 
Przeglądzie.

Ale najciekawsze fotografie znajdują 
się w posiadaniu dr Levittoux. Ogląda 
je pan doktór pod światło i kiwa gło­
wą. Duży palec prawej nogi — Jeszcze 
jakoś nie bardzo... Trzeba uważać, trze 
ba ostrożnie... .

Wielkim tenisistom często brakuje 
mniej lub bardziej ważnych kawałków 
organizmu.

Gottfried von Cramm nie ma ostat­
niego cztona u wskazującego palca pra 
wej ręki. Ośmioletniego chłopca skale­
czył koń.

William Tilden wpadł przy przerzu­
cie górnego loba na drucianą siatkę i 
zranił się w palec. Z ranki wywiązało 
sie zapalenie ropne, operacja, trzeba by 
!o amputować jeden człon środkowego

Biuletyn z prowincji
PRZEMYŚL. Polna — Ciuwaj 1:0. Mlstrx. 

fcl. B. Dzęki temu zwycięstwu zdobyła 
Polna mistrzostwo grupy. Zwycięską bramkę 
zdobył Prosnyk. Sędzia p. Bigda. Orzeł — 
Sanoczanka 1:0. Sędzia p. Matuszek. W Do- 
bromylu Naprzód z Przemyśla pokonał USK 
3:0.

KROSNO. Legła I-b — reprezentacja Kro­
sna 4:4 (2:1). Na wyróżnienie zasługują z 
Legii Pakiet, Janas, Klimowicz a z reprezen­
tacji Frączek, Kozuba! i Polasek.

KUTNO Culavia (Włocławek) — Slrzetec

skle wygrał Majewski (Z.S.) przed Szymań­
skim i Popkiem.

GNIEZNO. W drużynowych mistrzostwach 
bokserskich Goplania pokonała Stellę 11:5. 
Wynik w ringu brzmial 9:7. Poszczególne 
spotkania przyniosły następujące wyniki;

nasilenia można doprowadzić dyscypli- 
] nę społeczną — i jak wtedy jest źli* 

ncnnalny, jedyna niespodzianka tkwi- । Mitu o wszystko, stary system — c«»
la na prawym skrzydle. Mianowano 
tam Lenza, gracza, który nigdy w ży­
ciu na tej pozycji nie występował. Zna 
komitv center ataku został orzesunię- 
ty na skrzydło.

Przez chwilę w redakcjach było ci­
cho. Ale po kwadransie namysłu i, wąt-

■ głowa, to rozum — jest lepszy.

GRADIANSKI chce przyjechać 
DO POLSKI

Trener śląskiego OZPN Austriak
. Ringer otrzymał w tych dniach ofertę 

phwości zaskrzypiały pióra ! wszyst- .^ Qr[a(jiaflskiego dla piłkarzy Śląska, 
kie dzienniki poranne pogratulowały ■ Qgrąg śląski nie zajął jeszcze żadne- 
NerzowI wyboru. |K0 stanowiska w sprawie tej; z kół

— Co za świetny pomysł! Co za wspa ' zbliżonych do OZPN-u zapewniają nas 
niałe odkrycie! Nareszcie Lenz znalazł - - - ....
odpowiednią dla siebie lokatę. Jego ciąg 
na bramkę, dobry bieg i strzał dawno 
desygnowały go na tę pozycję. Brawo

jednak, że propozycja Jugosłowian zo­
stanie zaakceptowana. Gaście zjechali-

cie. Przybytek ma więc wdzięczne za­
danie pościgu.

Spodziewam się, że nasi chłopcy wsty 
du nam w Koszycach nie zrobią. Naj­
groźniejszymi rywalami sa Austriak Ba 
la.ban, Łotysz Kotmillers i Rumun Gall. 
Zresztą w maratonie najtrudniej typo­
wać. Zawsze coś stanąć może na prze­
szkodzie. zawsze coś może „wysko­
czyć".

W drodze powrotnej z Koszyc jedzie 
trener Petkiewicz do Berlina, aby asy­
stować Gąssowskiemu w starcie w 
Deutschlandhalle w dniu 3 bm.

Początkowo start Gąssowskiego w 
Berlinie miał być odwołany, ale Gąs-

Plocku.
BACZNOŚĆ STATYSTYCY!

W tabeli najlepszych lekkoatletów 
za okres wszystkich lat ostatnich, wk-a 
dły sie dwa poważne błędy zecerskie. 
Na 1500 mtr pominięty został Faryś 
(9-ty 4:06 w 10127 roku), o którym zresz 
tą pisaliśmy w omówieniu, a na 200 
mtr — Śliwak. który w roku ubiegłjtn 
osiągnął czas (22 s.) równy rekordowi.
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Sprawa Sobkowiaka
Zarząd PZB wydał komunikat któ- 

rego jako „zainteresowani" zupełnie 
nie rozumiemy. W nr. 79 Przeglądu 
Sportowego pisaliśmy, że zawodnik 
Sobkowiak musial czekać 4 miesiące 
na otrzymanie zezwolenia startu w O- 
keciu.

Nie spodobało się to poznańskiemu 
OZB (który jest nawiasem mówiąc, 
licznie reprezentowany w PZB) i dla­
tego niewątpliwie zarząd PZB na swym 
ostatnim posiedzeniu uchwalił wydać 
następujący komunikat: „W związku z 
notatkami w „Kurierze Poznańskim" i 

[„Przeglądzie Sportowym" zarząd PZB 
komunikuje, że nie miał powodu inge- 

< rowania w zarządzie POZB, ponieważ 
)sprawa zawodnika Sobkowiaka nie za- 
' legała w okręgu tym przez okres czte-

sowsk! na wieść o zaproszeniu natych­
miast zabrał się do treningu i wyraził 

Start w hali
by wtedy do Polski jeszcze w tym ro­
ku 1 rozegraliby dwa mecze: z repre-'

Lenz: orawu inciz.; zentacją Śląska w Katowicach, oraz [ gotowość do wyprawy. —
Trener Nerz przeczytał pochwały 11 najprawdopodobniej z Cracovią — w przyda mu się niewątpliwie, retkie- 

przetarł niedowierzająco oczv. I Krakowie. I wicz wiezie dla Gąssowskiego specjal-

Lenż! Brawo Ńerz!

Po zwycięstwie - remis
Drugi start bokserów Okęcia w Niemczech

Hagen, w październiku.
Bokserzy Okęcia rozegrali w ponie­

działek swój drugi mecz na terenie Nie­
miec, uzyskując tym razem wynik re­
misowy 8:8. Trzeba to uważać za suk­
ces. ponieważ ósemka niemiecka zosta­
ła. wzmocniona dwoma bardzo silnymi 
bokserami z Bochum i Dusseldorfu.

Poza tym podkreślić trzeba dwie zu­
pełnie błędne decyzje sędziów, które 
wprawdzie w sumie zrównoważyły wy 
nik, lecz świadczą o poziomie arbitrów 
tamtejszych.

W wadze muszej Tworek przegrał z 
Backermanem po walce wybitnie remi­
sowej. Niemiec był fizycznie silniejszy 
i to zapewne przeważyło opinię na jego 

•korzyść.

Łada T. (G) wypunktował Doborzykow- 
sklego (St), Łada Ł. wygrywa w. o., w tow. 
spotkaniu Stenzel poddaje się Ładzie w I-cj 
rundzie. Krysiak I Zyk remis. Mrozowski ule­
ga na punkty Kaczmarkowi. Pierard wygry-1

____ ____ __ ___ ..___ , . wa w. o., w tow. spotkaniu Radomski w । 
2:1 Remis bytby właściwszym odzwiercia- doskonałej formie wysoko wypunktował Pie- 
dleniem sit. Sędziował p. Zgórzynskl. i rarda. Stuobe przegrywa na punkty z So-

OSTRÓW WLKP. Ostrovia — Sokół (Kę- -------------- --------- - -------- -------■— "
pno) 3:3 (1:2). Ostatni mecz o mistrzostwo 
kl. A przekreślił nadzieje Sokola, który po 
tym remisie odpadł od dalszych rozgryivea 
finałowych. Bramki zdobyli dla Ostrovii Mły­
narek II 2 i Felek a dla Sokola Baranowski 
2 i Mrówka. Słabo grał bramkarz gospoda­
rzy.

PIŃSK. Mecz eliminacyjny przed ustale­
niem reprezentacji na mecz Pińsk — Brześć 
przyniósł zwycięstwo teamowi A nad B 5:1.

REMBERTÓW. Kadra — Czechowice 5:0. 
Mistrz kl. A WOZPN. Bramki zdobyli Po- 
kladnik 3, Ponsko i Górecki. W czasie me­
czu uległ poważnej kontuzji pomocnik Ka­
dry Damski. W meczu o mistrź. juniorów 
CWS pokonał Kadrę 3:0.

CHEŁMNO. Sokół — Z.S. Ostromecko 5:3 
1 Sokół — Pomorzanka Wąbrzeźno 4:2.

ZAMOŚĆ. Hetman — Hapoel 6:2. Zaslużo-

bierackim. Lewandowski zwycięża Rackzle- 
gla w I rundzie przez tcchn. k. o. Zawodnik 
Leśniak wygrywa swoją 50-tą walkę wal­
kowerem pod nieobecność przeciwnika. Sę­
dzia w ringu p. Derda K.; na punkty p. 
Foerster.

PŁOŃSK. Fala (Warszawa) — Z.S Płońsk 
3:3. Gra nieciekawa. Bramki zdobyli dla 
miejscowvch Piatkiewicz 2 i Piotrowski.

RADOM. RKS — Czarni 7:0 (3:0). Mistrz 
kl. A. Bramki zdobyli Czerwiński 4, Więca- 
szek 2 1 Mietek. Jutrznia jnr. — Broń Jnr. 
0:0.

RADOM. Czechowice — Broń 12:4. Tow. 
mecz bokserski. W wadze muszej Korda (Cz) 
pokonał Jastrzębskiego, w koguciej Miller 
(Cz) Molendę, w piórkowej Makusińskl (Cz) 
w II rundzie k. o. Podlaslaka, w lekkiej 
DzwonkowskI (Cz) wypożyczonego z Orana-

KŁÓTNIE POD WAWELEM
Makabi krakowska odwołała się do 

PZB w sprawie orzeczenia związku p- 
kręgowego, odbierającego Jej mistrzo­
stwo drużynowe w boksie.

Motywy tej decyzji są istotnie wielce 
tajemnicze. Faktem iest, że Makabi po­
konała Wisie i że drugi miejscowy 
przeciwnik Sokół (do mistrzostw zgło­
siły się w Krakowie tylko 3 kluby) od­
dał punkty walkoverem. nie stawiając 
sie w wyznaczonym dniu na mecz.

Tymczasem w KOZB z chwilą wyjaz 
du przewodniczącego' wydziału sporto­
wego p. Wołka na urlop, zaczynają] 
się dziać cuda. Jego zastępca p. Bi­
liński z Wisły bezpodstawnie wyzna­
czył nowy mecz Sokola z Makabi, lo­
kując go ponadto na dzień powszedni, 
obu klubom ze zrozumiałych wzglę­
dów bardzo niewygodny.

Epilog tej śmiesznej historii rozegra 
się wobec tego w PZB. Okręg krakow­
ski jest od dłuższ^eo czasu widownią 
fantastycznego zamętu. Wysiłki mene- 
rów khtbowych idą w kierunku rozgry­
wek statutowych i zwycięstw formal- ]
nych zanfast dążyć do nodniesienia po- i 
złomu kiepskiego pięściarstwa wawel­
skiego. (e) 1

Dzień Czortka
W koguciej Czortek spotkał się z 

Giildenem. Polak był wspaniały, nadal 
walce tak wielkie tempo, że Niemiec 
zupełnie stracił głowę. W drugiej run­
dzie wali się na -deski do „6". Wstaje 
z największym wysiłkiem, ale tylko 
po to, aby po prawce powrócić znów 
na ziemię do „3‘‘. Jest zupełnie nieprzy 
tomny i zdaje się, że nie uniknie nokau­
tu. W tym momencie dźwięczy gong... 
Memlec Jest uratowanyl

W trzeciej rundzie Ozortek nieco 
jopada na siłach, nie forsuje tempa, ale 
w rezultacie wygrywa wysoko na 
punkty.

Jeden cios
Florysiak walcząc z Ackermanem 

przeżywa mały dramat. Po pierwszej 
rundzie, którą wygrywa Niemiec, Po­
lak wzmacnia swą pozycję punktowo, 
w drugiej, jakby zapowiadając Łnisz— 
w trzeciej. Tymczasem na początku jej 
otrzymuje Jeden silny, niespodziewany 
Cios 1 ten rozstrzyga o wyniku. Flory- 
siak wprawdzie nie idzie na deski, ale 
jest groggy i Niemiec goni go po całym 
ringu, wygrywając na punkty b. wyso­
ko.
Skandalik sędziowski
Następuje kulminacyjny punkt zawo­

dów, walka Koziowskego ze sprowa­
dzonym z Bochum — doskonałym Kra- 
ftem. Warszawianin góruje przez cały 
czas walki, trafia raz po razu i nikt nie 
ma wątpliwości, że wygrał. Tymczasem 
sędziowie zwycięstwo przyznają Niem­
ców..

Kierownik drużyny warszawskiej p. 
Zaplatka założył protest domagając się 
ujawnienia kart sędziowskich. Okazało 
się z nich, że Jeden z Niemców przy­
znał swemu rodakowi aż 3 pkt. przewa 
g.! Wobec tego p. Zaplatka oświadczył, 
źe nie może nadal sędziować w takun to 
warzystwie i .poprosił aby dalsze wal­
ki były rozstrzygane systemem jedne­
go sędziego.

To miał być „rewanż“
W wadze półśredniej Koch z Dort-irech miesięcy'*.

mundu górował nad Bąkowskim przez] Tyle komunikat PZB. A teraz niech 
trzy rundy, osłabiając go ciosami, w mówią fakty.

' " Jak podaje komunikat nr 2/37 z dnia
6 września br. wydziału sportowego

żołądek. Sędziowie niemieccy jakby 
chcąc wyrównać poprzednią krzywdę 
teraz przyznają zwycięstwo Polakowi.

W drugiej parze półśrednich debiut 
BUyia wypadl bardzo blado. Zawodnik 
ten nie był przygotowany do ciężkie­
go meczu. Przegrał też wysoko z Di- 
sterlandem.

Doskonale spisał się Matuszewski. 
Był to Jeden z jego najlepszych me­
czów i przypominał walkę, podczas któ 
rej zremisował z Chmielewskim. War­
szawianin zmieniał raz po raz gajdę z 
lewej na prawą 1 zupełnie zdezoriento­
wał Krostennana, który przegrał zde­
cydowanie.

Łeońlak sfaulowany
Wreszcie Leonfak spotkał się z Ha- 

senpuschem. Miał dwie fundy wygrane, 
ale w trzećfej stracił zupełnie siły i 
Niemiec dochodzi do głosu.

’ Tu nastąpiła katastrofa: Niemiec wali 
z całej siły poniżej pasa. Leoniak wije 
s'.ę z bólu na deskach i zostaje wyliczo­
ny. Lekarz stwierdził jednak nieprawi­
dłowe uderzenie i Hasenpusćha dyskwa 
Łfikują.

Wypadek ten wydarzył się w ostat-
niej minucie walki.

Z.

PZB, zawodnik Edmund Śobkowtak o- 
trzymal zwolnienie z Warty pod datą 
3.6.37. W myśl par. 6 ustęp trzeci prze­
pisów o zgłaszaniu i zwalnianiu zawo­
dników, sekretarz klubu był zobowią­
zany nadesłać to zwolnienie do sekre­
tariatu OZB w przeciągu 48 godzin, 
czyli najpóźniej w dniu 5 czerwca. Ze­
zwolenie na przejście do Okęcia z 
POZB otrzymał Sobkowiak komunika­
tem nr 5/37 z dnia 27 września. -

Przyznajemy się do drobnej nieści­
słości, gdyż do pełnych czterech mie­
sięcy brakowało jeszcze 6 dni. co ni-: 
niejszym prostujemy, lecz co nie zmie­
nia naszej oceny tak długotrwałych 
formalności, zastosowanych przy udzie 
leniu zezwolenia na przejście do inne­
go okręgu.

Z komunikatu PZB wynika jedno: 
zarząd Związku będzie miał powód do 
interwencji wówczas dopiero, gdy ja­
kakolwiek sprawa zalegać będzie w 
POZB cztery miesiące. Nie załatwie­
nie jej w czasie trzech miesięcy i 25 
dni nie nakazuje zarządowi Związku 
interwencji.

Pozostało by jeszcze tylko do wyja­
śnienia. czy to odnosi się do wszyst­
kich OZB. (s. s.)

Co nas czeka w boksie

rz zwycięstwo Hetmana, dla którego bramki
zobyli Kitka 4, Jackiewicz i Marmolak. unjunv.,.1 ,k.u. w ii, runczie urysza,

WOWY SĄCZ. GKS (Jasio) — Beskid 0:0. w średniej Tomala (Cz) ulega Olszewskiemu, 
Gra bardzo emocjonująca. Sandecja — Strze- r *—•—• • -- -

tu kieleckiego Kulczyckiego, w półśredniej 
Grądkowski (Cz) k.o. w III rundzie Grysza,

lec 4:1. Zawody o puchar KOZPN, wygrała

w aituiuc) i uiiidid Ulega uiszewsKicinu,
w półciężkiej Archacki (Cz) wygrywa k. o. 
w II rundzie z Kretowiczem a w Ciężkiej 
Osuch (Cz) ulega Kotkowskiemu.zdecydowanie Sandecja, przeważając zdecy- _ _ _ _

dowanle w pierwszej połowie. Bramki zdoby- , skarżysko. Granat — SKS (Starachowice!
II dla SandecjI Łukasik I i IV po dwie. । 1:2. Misytl.z. „ f okręgowej WOZPN. } 

Staraniem Zw. Strzelccfcego odbyły się
zawody kolarskie na trasie 35 km, w których : BIAŁA. Strzelec — Brygada (Częstochowa) 
zwyciężył Szyszka 1:04:40. 8:8. W sali hoteżu Czarny Orzeł rozegrany

HAJNÓWKA. Propagandowe zawody kotar- został m ędzyf ubowy mecz p ęśclarski, po- 
między K. S. Brygada 1 miejscowym „Strzel- 

. cemu. Zawody zakończyły się zasłużonym
Rozmaitości i rem sem 8:8, po naogół cefcawym przebiegu.

Zaivodrtk Strzelca Kręclocłi (waga półclęż-
FERENCVAROS SIE CENI! ' ka) pod konl« m-ej rundy tak

Vinciri n 7 P N mprzv n ęnrnM. t,ęź,tl nokaut, że rmaano go przeweźć do oiąSKl U. Z. r. IN. marzy O sprowa szpitala. Sędziował p. Sadlowskl z Katowic, 
dzeniu jakiegoś wartościowego parine- Widzów ponad 800. Po zawodach drużyny

Najbliższy numer
Przeglądu Sportowego 

ulkaże się z powodu zbiegu dwu dni 
świątecznych 

we wtorek 2 .XI rano

ra dla swej -reprezentacji. Wybór padl zdobyty się na rzadki u nas gest — dzięku- 
na „Ferencvaros"! Odpowiedź klubu P«eProwadze-
węgierskiego rozwiała jednak marze- „„ _ _ _ _ _ .
nia Ślązaków - cena za jeden występ - ^1%¾)¾
7.000 zł, A wtedy Ferencvaros nie był bks. Biaia — Sola (2r*»c) 1:1; RKS. Cze- 
jeszcze w posiadaniu Mitropacupu! (hr)' ' * ""

POD ADRESEM KATOWICKIEGO ZARZĄ-

Trudno jest•o
ułożyć sezon hokejowy

DU KPW nadszedł ostaj.no łist Łotewskiego I 
Związku l anstwovrego taimOującego trzy i 
galęze sportu: beks, zapaśodwo i podno-

chow!ce — L‘pn-k 4:0; Leszczyński K.S. —
Strzelec (Ceszyn) 5:0; Kopaitra Brzeszcze—

Kapltan PZHL p. T. Sachs opracó-1 Jazdami, gdyż zagranicznym gospoda- 
wał bardzo szczegółowo program spot- rzom nie możemy ofiarować gościny u 
kań międzynarodowych naturalnie pod siebie, co znów utrudnia całą kalkula- 
kątem wyszkolenia hokeistów w obli- i cję. 
czu mistrzostw świata w Pradze. I Sprawy

Realizacja projektów, tych napotyka szczególoy

stenie c’ężarów. Łotysze oferują trzy wystę­
py w Polsce, nie wiadomo jednak w jaktej, 
dyscyplinie. List ten przekazano PZA, który 
odpisu!, że chętnie ugości zapaśników Ło-
iwy, prosi jednak o btższe szczegóły wy-
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Nadchodzące dni świąteczne przynlo । bokserzy fortu bema -walczyć bjd« INaucnouzące ubi S w listopadzie w Rydze z reprezentacyjni
sa w Krakowne dwie c.ekawe imprezy | związku strzeleckiego 
bokserskie, których organizatorami są gromek (cws> utalentowany pięściarz 
Wista i Makkabi. Gościem Wisły bę- fabrycznego zespotu stał sie ofiara tragicz- 
dzie w niedziele zespół IKP który przy. -go 
jeżdżą z Chmielewskim. Spodensiewi- preserke, która go obcięła.
czem, Pietrzakiem i Popielatym na cze Kuracja ręki potrwa co najmniej dwa mis­
ie. Wisła mobilizuje również pełną ó- 1
semkę L wystąpi w komplecie. Gwoź-. Garstecki (Czechowice) uległ «kalecz»- 
dziem programu będzie spotkanie mu lewej ręki przy robocie I zmuszony był 
Chmielewski— Żbik. --<•„! ^bokserzy” Czechowic walczyć bed» zs 

Gościem Makkabi będzie jej imien- Ustooada w Kielcach z ósemka Granatu.
niczka sosnowiecka, mająca za sobą ( geyer (Łódź) gościć będzie 21 ■ «opada 
doskonały wynikał. K. B. Goście przy-j w Warszawie i rozegra towarzyski wecz bo- 

. l t — cl Kserski z CWS-em.wożą ze sobą pogromcę Jarząbka — |.
Abrahama, dalej Nebla i Welgruna, on;....................... .. ~~——
zapowiada kilka ciekawych spotkań. . . .Makkabi wystawia drużynę z Pance- Jak to bądzte 1 Norweąlląl 
rem i Finkiem ua czele. Mecz ten od- Sprawą przygotowania drużyny re- 
będzie sie w poniedziałek, (g). prezentacyjnej przeciw Norwegu nie

ROTHOLC - DAMSKI
POLONIA po ukończeniu rozgrywek o ml- na- ” kolach PZB mÓwl Sie O i-WeiliU 

strzostwo Warszawy rozegra w sobotę o go- • alnej eliminacji, jeszcze przed wyzna-
Wielkiej Rewii mecz to- j czeniem zawodników do projektowane 

Sensacją tego meczu będzie spotkanie w, °hozu kondycyjnego. Wobec słabej 
wadze koguciej Rothoic — Damski. I formy czołowych pięściarzy kapitan 

mistrzostwa wozb . j sportowv 'PZB jest w prawdziwym kio 
DWA MECZE BOKSERSKIE o mistrzostwo i pocie (ss )

drużynowe Warszawy kl. A rozegrane zosta- I 
ną w niedzielę. < Wtedy okrąg nie ma głosu:

O godz. 12 w sali teatru Nowości walczyć! Torznri P7R „cfalit nąfat-
będą CWS — Makabi. Zestawienie par (od I .zarzaa UStalll na swym ostat 
muszej): Rundstcin (M) — Rzewnicki; jaku- nim posiedzeniu w poniedziałek wie- 
bowicz (M) — Lipiński, sp'g'eiman albo czór interpretację przepisów dotvcza- 
Lewkowicz (M) ——• Śmiech; Rozenbium (M) cvch nrzftrhnri^ptiln 7 ie—— Orlicz; Szlaz (M> — Brzóska; Fuks (M)— V Cn PrZecHOdZenią za wOdniKO .V ie 
Całka; Neuding (M) — Ciężela; Steineizen «mego Okręgu do drugiego.
albo Bium (M) — Łagiewski. i Zarząd przyjął punkt widzenia swe-
omiAv. wydziału sportowego, stając na sta-

programowe beda leszcze Okęcle- w meczu tym.ma już wystąpić Sob- łowisku, że zarząd okręgu nie ma pra-1 «saKw’ i jęjt a ffSS-sT» l
jednak na trudności. Z jednej strony ne z okręgami. W każdym razie istnie-: s» (FĘ) - Czortek; sieradzan <fb> Koztow 20 macierzvste™ klubu Taki zawód-

ł- (FB) — Matuszewski; Knlga Mieczysław Sportowemu PZB.•__• — 1 ^9 « -- * x
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Koszarawa (żywiec) 4:0. Sensacją jest wyso 
ka przegrana ,,clts-ligowej“ Koszarawy z 
Koip. Brzeszcze, (hr). ,

RYBNIK: Mstrzostwa klasy A pod okręgu: ---------- - —------ . . -------------
Naprzód (Rydułtowy) Kopalnia Rymer nowisko, a poza tym Krynica, która w; hokejowej z końcem stycznia na dłuż-

Cot
POC

i lecie ,iniata.wielkie apetyty, obecnie się | sze tournee (prawdopodobnie do Szwaj <fb) — Kotkowski *ścit>or <re> — koniak*- PZarzadmpZB postanowił w’-dać do
^ -'i&sJ t“s wycofuje 1 ogranicza do normalnego caril I Niemiec , z którego udałaby p°“ ««grane re-j Xa“ kS 3E^>T3m: „w tradycyjnego turnieju noworocznego I się wprost do Pragi, tak by nie było Słamtou S^w p^
oował się z Gartarn-ą; nowa nazwa brzmi: to ze skromnym Udziałem „zagranlcz- W grach dłuższej przerwy. wianka. Czechowice _ uman

I Rybnicki Tow. Sport, (hr.) nlków", . __________ ._____ j ‘"“"“Ju zatargów.
L**™®2***^^^^^ Na wtorkowym posiedzeniu PZHL —....

któ 
bez

prawy, (hr) 
WIELE HAŁASU O NIC - - - -

Poglosfcl o wystąpieniach niektórych zawód ; ”ow. Sport.
ników z sekcji Jefckoafle ycznej Cracovli wy-i P.V.VICZ K.K. 2 K_. ------------------- -
wołały duże poruszenie. Zdajc się jednak, żc Gra ostra, czasami brutalna stała na wyrów- ‘.IZ 72 '"i™
skończy się na poruszeniu, gdyż zanosi się na nanym poziomie. Drużyna gości grata , nad- zajmowano Sie nl. KL projeKtami p. 
to, źe nCe dojdzie do żadnej secesji. Soidan spodziewanie szybko, dużo strzelając. Sachsa, przy czym okazało Się, Że 
dostał posadę w Krakowie I wyjazd do sto- ] RAWICZ. Na bc'sku Korpusu Kadetów 2, sprowadzanie drużyn zagranicznych na 
licy Jest nie aktualny. Również przeniesienie gościły ^hżyny BtadUówkl i koczykóiwki dwa mecze do Katowic nie WytrzvilUl- 
się Garnuszewskiego, Tuzinka I Jeszcze kilku KPW Ostrów. Kadeci wystąpili w następują- t-ntlrutanH flnnncnuroi W tvrh <va. 
zawodników do AZS-u nie dojdzie prawdopo- cycI1 sferach: sla'kówka: Krajewski, Krzysz '•«.“T*'' . «‘esu: j uniża ponODDO CDU graczy; dowodzić; :
dobnio do skutku. kowski, Soroko, osiński, MusM Lewatski. runkach należałoby ciężar „importu ,^PZLT d. Malewski, w celu poczynię- tego zresztą mogą rozegrane hemn I nnKOf a affdv hofkiita

Nie będziesz podpisywał... «owykówka: Michałowski, ciastoń, Hausmau/rozłożyć na więcej ośrodków. Tym- nla dochodzeń, związanych z ptibllcz- średnio do d^hodzJS ^vS - AFERY HOEMUA

tg * Srfcół ^Starv B^fun), oraz Frey z RKS Gra siała na ntiszym n.z zwykle poz^oitile^ niiry 'Kwaisfcn Pn tmhtr1tn*it vkiHiicin «4« i yStKiCn miejscowych (nic Sto- Tadeuszowi Gędłkowi doprowadzi

1 • 1 *uuuau, przy stanie s:8. uirj dnie na przyszłym zębraniu WG. I

Na wtorkowym posiedzeniu PZHL

Sachsa, przy czym okazało się, że
m ■ u iw" ' ' [Wiono uchylić karę.dyskwalifikacji na-

„Sędzia .śledczy gra pokazówki". . . . . _. . . ,, “ ® ■ i dział w meczacli Warszawianki.
.W,,^64216^1 > 24 ,bawił w pra- Materiał, jaki zebrał delegat, nłe ob- i ——' ' . ■ .

Dyfr” Km°i e ..cze'a^z^im delegat ciąża podobno obu graczy; dowodzić i '
PZI.T n MniAWClri. w nnlit Mno-roHla J ____ _ __ J 9 J ______ __ ___
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0 czym mówi i pisze Ameryka
Nowy Jork, w październiku.

Nie należy miary zainteresowań ja­
kimś wydarzeniem sportowym oceniać 
wedle ilości sprzedanych biletów. Wlel 
ka Jest liczba ciekawych, niewielu ma 
jednak drotniaki na opłatę wejściową.

Ameryka wpadła — jak to się tu czę 
sto dzieje—na nowy trjck Po sławnym 
wieczorze światowych mistrzostw 
(Thil, Ambers-3amey Ross etc.), ogło- 

_sila Consolidated Edison Company 
(Elektrownia), że w Nowym Jorku i o- 
kolicy zużyto każdego z tych wieczo­
rów o 171.000 kilowatów więcej prądu, 
niż w zwykłych dniach. Kompania Elek 
tryczna jest zdania, że nadprogramowe 
kilowaty zaabsorbowane zostały przez 
aparaty radiowe, nastawione na repor­
taże meczów bokserskich.

Niema to jak statystyka.

Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego1
wcześniejszy k. o. Ale. czy nie jest to, Amerykańscy dziennikarze sportowi 
charakterystyczne dla prasy, że znów chętnie popadają w przesadę. Dla nich 
wołała wykręcić się sianem? nie ma dobrego czy złego sportowca,

• nie istnieje określenie „całkiem do-
Gdy Już mowa o transmisjach radio-1 brze“, lub „dość źle" — znają oni tyl-

wych, to Jest w Ameryce tajemnicą po 
Hazynela, że reportaże są znacznie cie-1 
kawsze. niż same wałki. Pódczas gdy' 
pięściarze po ukończeniu meczu udają 
się, Jakby nigdy nic. do swoich kątów, 
biedny pan przy mikrofonie jest zu-. 
pełnie groggy. |

ko naj... najlepszy i naj... najgorszy.
Wypadek z Louisem jest typowy. Z 

chwilą, gdy zjawił on się na horyzon­
cie, ochrzczono go najlepszym pięścia­
rzem wszystkich czasów! Klęska ze 
Schmelingiem była zarazem katastrofą 
dla ekspertów. Od czasu, gdy Farr nie

W czasie walki Ambers — Montanez' uległ k. o., Louis jest największym pa- 
jeden z pomocników Ambersa siedział tałachem wszystkich czasów.
obok reportera radiowego i słyszał ca-j Najoczywistszy masochizm! Jest bo­
lą transmisję. Po trzeciej rundzie zwró wim rzeczą anormalną, by wobec wła- 
cit on się do menażera z propozycją: snych czytelników uznać się dobrowol- 

— Przestańmy przypatrywać się wal | nie idiotą. Prawdziwa przyczyna tego 
ce .usłyszymy ją sobie lepiej przez ra-| nienormalnego stanu Jest prosta. Od- 
dio. Tam jest ona znacznie ciekawsza. I kry! Ją jeden z wielkich dziennikarzy

amerykańskich, nie Interesujących się 
sportem, lecz wstępnymi artykułami. 
Wniosek Jego brzmi:

Berlin, w październiku
Biura Niemieckiego Związku Kolar­

skiego zostały obecnie przeniesione do 
innej, spokojniejszej dzielnicy miasta. 
Udajemy się do dyrektora związku p. 
Schirmera. który pełni faktycznie obo­
wiązki kierownika sportowego i admini­
stracyjnego organizacji.

^Błędem naszych dziennikarzy spor­
towych Jest to, źe czytają wszystkie

^ra,ce Acz-| — ja^ Związek Niemiecki zapatruje
kowiek wiedzą doskonale, w jaki spo- się na pr0jekt wznowienia’ wyścigu ko- 
sob powstają op nie i artykuły, traktu- jarskiego Berlin — Warszawa?
Ją na serio każde słowo, jakie zrodz to | — Imprezę tę ceniliśmy bardzo wy- 
się z ptora ich kolegów po fachu. Ba, soko, przekonaliśmy się bowiem już w 
niektórzy traktują poważnie nawet 1935 roku, źe szosowcy polscy stano- 
wszystko to, co. sami napisali! A to jest wią bardzo poważnych przeciwników, 
już szczytem..."! I Opierając sie na tych doświadczeniach

W słowach tych mieści się coś wię-; wprowadziliśmy wyścig warszawski do 
cej, niż gryząca ironia. Amerykańska naszego stałego programu, jako do-
dziennikarka sportowa osiągnęła jlo-, roczną najpoważniejszą próbę amato 
ściowo tak wielkie rozmiary, że nikt rów. Niestety, w roku bieżącym spot- 
się w niej w końcu ne wyznaje. Przy-: kała nas najbardziej nieoczekiwana me- 
puszczente wyrażone mimochodem ( spodzianka: wyścig został na wiosnę 
przez pierwszego lepszego dzietin:ka- i odwołany przez stronę polską.

Walkę Joe Louisa określono ogólnie 
' Jato nudną. nTciekawą. pozbawioną 
( momentów sensacji. Tym dziwniej 

brzmi wiadomość, ogłoszona przez je­
dno z rozlicznych wydawnictw staty­
stycznych w Waszyngtonie. Okazuje 
się, że w czas.e meczu tego miało ze 
zdenerwowania umrzeć pięcioro osób!

Z piątki tei tylko ciężko sercowo cho 
ry pan Periman był wśród widzów. 
Dalsze cztery ofiary rozstały się z ly- 
ciem przy głośnikach, słuchając repor­
tażu. Będziemy ściśli: jeden skonał pod 
czas piątej rundy, drugi pod koniec sió 
dmei, trzeci w dwunastej, a ostatni w 
chwili, gdy ogłaszano wynik (a więc 
niemal u progu wybawienia).

Wydaje nam się. źe moralnie upraw­
niony do śmierci byl tylko nieboszczyk 
z siódmej rundy. Gdyż tylko to starcie 
przypominało coś niecoś z prawdziwej 
walk..

Ludzie, którzy powinni byli na praw­
dę pożegnać się z padołem płaczu, to 
panowie z prasy. I to nie z powodu 
zdenerwowania, lecz ze... wstydu. Rów 
nież i podpisany nie powinien byl prze­
żyć 7-ej rundy, gdyż typował znacznie

...„Za dobrą propagandę1

Upominki i nagrody
odbiera Jędrzejo wska na bankiecie

Epilogiem uroczystych powitań 
Jędrzejowskiej powracającej do 
kraju z Ameryki, by! bankiet wy­
dany na cześć naszej mistrzyni — 
przez P. Z. L. T.

Odbyt się on w atmosferze da­
lekiej od normalnej w takich ra­
zach „napuszoności", wszyscy do-

wyleczyć fatalny palec jak najprę­
dzej!

Życzymy tego p. Jadzi z catego
serca.

Przy okazji odświeżymy sobie w pa­
mięci pewne „historyczne" momenty z 
kariery tenisowej Jędrzejowskiej.

stosowali sio bowiem do 'sianęl M
beztroskiej wesołości panny Jadwi Krakowie, jako nowicjuszka i sprawiła 
gi, bohaterki całej uroczystości. | odrazu wielką niespodziankę docho-

Gratulowali jej kolejno: pp. rad-jdząc do półfinału. Tu wyeliminowała ją 
ca Al. Cichowicz w imieniu P. Z. i Dubieńska. W roku następnym, w Ka- 
L. T., płk. dypl. K. Glabisz jako pre! licach, Jędrzejowska przerywa pas- 
zes P. K. Ol., oraz nacz. Wdziękoń-! mistrzyni
ski który wręczył Jędrzejowskiej i znów przegrywa z Dubieńśką Wprzygo- 
piękny^ upominek (zloty zegarek), towania skończone. Odtąd następuje Je 
od Min, Spraw Zagranicznych. I dno pasmo sukcesów w finale mi- 
Szczególnie miły musi być dla na- strzostw Polski. Oto ich wyniki:

REKORD GODZINNY
Z okazji ustanowienia przez Syringa 

rekordu Niemiec w biegu godzinnym 
(18.651 m), Hans Borowik, jeden z 
najznakomitszych znawców lekkiej atle 
tyki światowej, zestawia listę najlep­
szych wyników na tym dystancie.

Oto pięć czołowych rezultatów:

szej mistrzyni napis na zegareczku: 
„— Jadwidze Jędrzejowskiej, 

za dobrą propagandę, 
Józef Bećk.“

19.210 m
19.021
18.753
18.741
18.651

m 
m 
m 
m

Borowik 
dojrzał już
lei

Nurmi (Pini.) 1928 
Bouin (Prane.) 1913 
Zabala (Arg.) 11936
Shrubb (Angl.) 1904
Syring (Niem.) 1937 
jest zdania, że rekord ten
do pobicia. Wkrótce żna-

sie ntusi zawodnik, który jest w
stanie przebiec JO km w czasie póniżei 
30 i oól minuty 1 utrzymać to samo 
tempo na dalszych 10-clu kilometrach. 
Sooś-ód obecnych długodystansowców 
trudno wymienić jakieś nazwisko. Sal- 
minen ma chvba najwięcej danych na 
rozprawienie się z rekordem Nurroie- 
zo.

Rekord Polski należy do ś. p. Freye- 
ra i wynosi 17279 m.

Józef Kempa

rza po 24 godzinach, uchodzi Już za Przyznaję. źe takim postawieniem 
fakt dokonany! sprawy byliśmy nieco dotknięci. No, bo

Biada dziennikarzowi który nie u-1 jakto? Odwoływać stały wyścig w 
stali sobie zdecydowanego zdania przed kwietniu, kiedy kalendarz międzyna- 
rozpoczęclem ogólnej debaty. Gdy nie j rodowy r krąiowy jest już zestawiony 
będzie trzymać s^ę go kurczowo, może ■ rozpoczynają się pierwsze wyścigi? 
mu się łatwo wydarzyć,'że w końcu Na odmowę nie ma źadnego^lekarstwa, 
sam Już straci świadomość, jaka miał, (daliśmy spokoj wszelkiej dalszej 
czy jaką chcla! mieć opinię w począt- i korespondencji, przerabiając w ostat­
kowej faz’e 'r‘‘eJ chw11’ sezon na nowra modłę. Za-

„„„u. I miast wyścigu z Polską, zorganizowa-Osobiście wszystkie swoje ho.osko- • Jjśmy {róimecz z wiochami i Austrą na
py stawiam przed rozpoczęciem się 
wielkich kampanii prasowych. A ty
miły czytelniku odpowiesz mi teraz za- 
pewne, że przecież w przep^wiedn^ch 
moich regularnie się mylę! Przyznaję 
się do tego. Ale i krytykowi wolno 
pizecież być omylnym człowiekiem...

Curt Rles Steinom

j trasie Mediolan — Monachium. Wyści 
‘ gu tego nie wygraliśmy, gdyż Włosi na 
' górskiej trasie okazali się lepsi, ale 
znaleźliśmy doskonałego partnera. Wy­
ścig ten zostanie utrzymany w latach 
przyszłych.

— To znaczy, że panowie rezygnują 
już ze spotkania z Polakami?

— Jakto „my rezygnujemy"? To 
przecież Związek Polski zrezygnowali

— No tal:, w roku bieżącym wyścigu: 
tego urządzić się nie dało. Ale gdybyś- 
my clicieli wznowić go w następnym s<M. 
zonie, jakie stanowisko zająłby wów­
czas Związek Niemiecki?

— Trudno mi na to z całą pewnością' 
odpowiedzieć, ponieważ sprawa ta pod­
lega kompetencji kemisji sportowej, lei 
śli jednak chodzi o mój punkt widze­
nia, byłbym za utrzymaniem tego me-; 
czu, ponieważ kolarzom naszym przy­
da się obok wielkiego wyścigu górskie­
go również próba na płaskich szosach.

Przyznać jednak muszę, że do chwi­
li obecnej nie mogę pojąć, dlaczego Pol­
ski Związek Kolarski zerwał tę impre­
zę. Jest to chyba wypadek bez prece­
densu. by spotkanie odwoływał słab­
szy partner, który wynosi z walki 
wszelkie korzyści. Owszem, zdarza się 
w śwlecie sportowym, że państwo gó­
rujące o dwie klasy nad swoim przeciw­
nikiem rezygnuje — wobec nierównej 
i mało atrakcyjnej walki — z dalszego 
kontaktu. Tak naprzyklad, u nas roz’ 
ważana była po pierwszym wyścigu w 
1934 roku celowość dalszych spotkań z 
Polakami. Przeważył pogląd dalszej 
walki. Okazało się. że było to posunię­
cie słuszne. Polacy podciągnęli się, nie­
mal zrównali z nami — i wtedy z wy­
ścigu zrezygnowali. Niepojęte, niezro­
zumiale!

— Więc przypuszczalnie DRV gotów
będzie wrócić 
skiego?

— Zrobię ze 
by ewentualna 
spotkała się z

do wyścigu warszaw-

swej strony wszystko, 
propozycja polska nie 
odmową. Proszę tylko

Kolarskie „Tempo Kubalo”
P. Alban Collignon, jeden z kierowni­

ków belgijskiego kolarstwa i bardzo 
wpływowy członek UCJ. oświadczył, 
że Polska ma niewiele szans na'otrzy­
manie mistrzostw kolarskich świata w 
1941 roku, ponieważ o ten sam termin 
zamierza się ubiegać Belgia.

Jednocześnie p. Collignon stwierdził, 
że do chwili obecnej o staraniach Pol­
ski nic mu oficjalnie nie jest wiadcme, 
ponieważ dotąd nie wpłynęło od fede- 
racii międzynarodowej żadne oficjalne 
pismo Polskiego Związku Kolarskiego..

Rzeczywiście, jest to przykry dowód

Konkurencja Beteli nie powinna być 
argu-zbyt groźna. Łatwo ustrzelić ją _ .. 

mentaml logicznymi, trzeba tylko przy-

Poiaków o szybką wiadomość. Nasz ka­
lendarz układany jest w listopadzie i w. 
tym czasie musimy wiedzieć, czy ma­
my liczyć na czwarty wyścig z.War­
szawy do Berlina. Wchodzą tu w grę 
nie tylko względy sportowe, ale i bu­
dżetowe.

J. Sch.

1929 — Jędrzejowska — Raciborska 6:1, 6:2
1930 „ Dubleńskn 6:4, 6.2
1931 „ Dubieńska 6:1,6:2

। 1932 „ Dubieńska 6.2, 6:2
1933 „ Dubieńska 6:2, 6:2

— . . _ . I 1934 „ Yolkmerówna 6:4, 6:2
Przegląd Sportowy skorzysta?,!9-5 „ voikmerówna 6:i,6:3 

również z okazji, aby publicznie19^ . , . voikmerówna 6:3, iis
przypomnieć, źe już w styczniu rb.I b °Sy sito!raistrzowskich z rzedu t 
plebiscyt jego Czytelników nsdriis teraz historia cvfrowa ^VitTlbledo• I । ’ • ? A*' j. ' 1'Jędrzejowskiej miano najlepszego r.u, który przyniósł w roku bieżącym | "3SZe! ?DFe.szaIoścl- ivm Przykrzejszy, 
sportowca polskiego. , największy triumf życiowy Jędrzejów- List do UCI na!eżv wySztyftOwać na-

Do tytułu tego przywiązana ]est(skiej. Notujemy do której rundy doszła tychmiast, prosząc o organizację w ro-
nagroda wędrowna Prezesa Związ-i w lat^h ubiegłych i kto ją wyelimlno- 
ku Polskich Związków Sportp-1W2 t'
wych min. Juliusza UIrycha, w
imieniu którego wręczył zdobyty 
puchar Jędrzejowskiej red. nacz. 
Przeglądu Sportowego ‘ Marian 
Strzelecki.

Wszystkim zbiorowo dziękowa­
ła Jędrzejowską wzruszona praw­
dziwie' dowodami uznania.

Na tym samym bankiecie odby­
ła się dekoracja Ignacego Tłoczyń- 
skiego odznaką honorową P.Z.L.T.

19.31
1932
1933
1934 -
1935
1936
1937

3 r.
2 r.
3 r.

Godfree 
Krahwlnkel 
Horn 
Paifrey

14 finału Jacobs 
1 2 finału jacobs 
FINAŁ Round

6:2, 4:6, 6:3 
6:4, 6:4 
6:3, 6:3 
6:2, 6:2 
6:1, 9:7 
6:4, 6:2

6:2, 2:6, 6:4
Rachunki z Horn, Paifrey, Jacobs — 

zostały potem przez Jędrzejowską wy 
równane z nadwyżką. „Zmorą" p. Ja­
dzi jest Krahwinkel-Sperling, niepoko­
nana mimo 10 spotkań. Ale ta gra jesz­
cze i. rewanż musi nadejść.. Wątpliwe 
natomiast, czy da go kiedykolwiek 
Round, która zerwała z tenisem.

Świąteczna część powrotu do' 
kraju została dla Jędrzejowskiej i 
zamknięta. Zacznie się teraz sza-1 
ra codzienność, z główną troską:

WIELKI KIBIC 
(Ws^mnienie, legionowi kibiców 

poświęcone)
Gdybyśmy zbudowali wysoką drabinę i na 

szczeblach jej umieścili sportowców według ich sla- | 
wy i popularności, to na samej górze, wysoko, wy­
soko, samotny, jak limba w Tatrach, stanie Nurmi — 
międzynarodowy geniusz sportu.

U stóp jego ulokujemy wielkości krajowe, znane 
nawet tym, którzy nie odróżniają gola od stojącego 
za bramką fotografa.

Niżej zaroi się od nazwisk gwiazd okręgowych, 
miastowych, klasowych, klubowych; jeszcze niższe 
szczeble zajmą działacze sportowi, wśród nich jakiś 
defraudant związkowy, jakiś zły sędzia bokserski,

że stwierdzony przez cudzoziemca.
List do UCI należy wysztyftować na-

, ku 1941-vm. Ale pismo nie wyczerpuje 
: sprawy. Za znacznie ważniejszy uwa­
żamy udział naszego delegata w naj- 
Wizszvm kongresie Federacji. Skoro 
chcemy organizować mistrzostwa świa 
ta. musimy brać udział w życiu między’ 
narodowym — to jest iasnę. Ale istnie­
je leszcze inny powód: stosunki oso­
biste odgrywają przy tych decyzjach 
o wiele większa role, niż najwymowniej 
sze listy. Dlatego wydaje się nam rze­
czą niezbędną, by kongres kolarski za­
poznał się z nlk. Geblem, albo jednym 
z wiceprezesów, iako tymi ludźmi, któ 
rzy organizować będą najpoważniej­
sze w tej dziedzinie zawody.

pomnieć. że Belgia organizowała m;- 
•trzostwa w 1935 roku, może więc 
śmiało poczekać do 1942 lub nawet 
1043'roku (o 1942 stara się podobno 
Czechosłowacja). Polska jako państwo 
dziewicze ma tu niezaprzeczalne pra­
wo pierwszeństwa.

Pod warunkiem — że w Warszawie 
hedzie czynny tor kolarski Ale w tym 
względzie ufamy zapewnieniom płk. 
Zistkiewicza, „że tor w stolicy stanie 
arzed wrześniem 1938 roku".

Odpowiedzi Redakcji
PP. uczestnikom wyprawy na mecze 

szczypiomiaka do Rumunii i bokserów 
Okęcia do Niemiec dziękujemy za pa­
mięć o Przeglądzie Sportowym.

„Pływacy że Lwowa". — Książka 
ciągle Jeszcze jest -w opracowaniu. Da­
ta ukazania się w druku nie ustalona.

P. Stan. Bitner, Chyrów. Tabele ta­
icie są w posiadaniu PZLA (Warszawa, 
Wiejska 13), dokąd należy s:ę zwró­
cić.

P. St. Jonas, Stanisławów. Proszę 
zwrócić uwagę na datę ukazania się
numeru. 
express.

Wysiać w niedzielę listem
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POLSKI ZWIĄZEK ATLETYCZNY zwródt 
się do związku fińskiego i estońskiego z pro­
pozycją rozegrania meczów międzypaństwo­
wych w drodze powrotnej ekip tych państw 
z mistrzostw Europy, w Monachium, (lir) 
O ligę państwową szczypiorniatów

Zarząd śląskiego O.2.P.R. opracowuje pro­
jekt reorganizacji mistrzostw Polski w szczy- 
piorniaku, który przedłożony zostanie naj­
bliższemu walnemu zgromadzeniu P.Z.P.R.

Projekt itąskl znosi dotychczasowy system 
mistrzostw i wprowadza ekstra-klase, składają 
cą się z 6-cIu drużyn. Mistrzostwa odbyłyby 
się w dwu rundach (od 1.V — 30.V i 1.IX—, 
15.X.); W skład ligi weszłyby 2 zespoły ze 
śląska, oraz po jednym z Krakowa, Pozna­
nia, Lwowa i Łodzi. System ten nie jest ide­
alny, jest jednak grubo lepszy od dotychcza. 
nowego’ polegającego na męczącym turnieju, 
który ani pod względem sportowym, ani a« 
trakcyjnym nie może stanąć na należytym po­
ziomie. ” (hr.)

GŁÓWNY BIEG NARODOWY odbędzie się w 
Warszawie w dniu 11 listopada. Organizato­
rem jest WOZLA.

ROSŁAN (Legia), znany lekkoatleta, pod.: 
pisał zgłoszenie do Polonii.

KOLARSTWO W TORUNIU
W niedzielę odbył się w Toruniu bieg ko­

larski o. mistrzostwo Pom. KPW na trasie 
72 km. Tytuł mistrza okręgu pomorskiego 
zdobył zespołowo KS. KPW Pomorzanin z 
Torunia, przed KPW Bydgoszcz i KS Torne- 
do Bydgoszcz.

Indywidualnie zwyciężył RItter 'Marian z 
Bydgoszczy w czasie 2 godz. 22 min. 16 sek. 
przed Landmesserem KPW Pomorzanin Toruń 
i Kowalski, KPW Toruń.

TRENER SEEL W GRUDZIĄDZU
Od 1 października br. bard w Grudziądza 

trener PZPN p. Seel, który prowadzi treningi 
wszystkich drużyn grudziądzkich. Na trenin­
gi uczęszczają jedynie drużyny B i C-Łlaso- 
we, natomiast frekwencja zawodników z Je- * 
dynego fckibu A fcL HPW przedstawia śięja 
wprost skandalicznie. ■

niem wszystkich kibiców jest przejść przez życie bez-, spoglądał na zegarek, mimo, źe zawsze przychodzi- • dodawała nam animuszu i choty do gry. Miło było 
imiennie. Bo jakiż jest ich tytuł do zasługi: rasowy liśmy na stadion na cały przedmecz. Żartowaliśmy pomyśleć,źe to jest ten najżyczliwszy, najgorętszy
kibic nigdy nie strzela gola, nie wyrówna żadnego 
rekordu, nie znokautuje przeciwnika, a jeżeli zrobi 
to kiedy na trybunach i stłucze innego kibica, to 
w najlepszym razie nazwisko jego będzie wymie­
nione w protokóle policyjnym, co oczywiście nie jest 
tak zaszczytne.

Są kibice, których nie znają nawet członkowie 
ukochanego przez nich klubu, ale to są kibice drugo­
rzędni, partacze, niegodni zaszczytnej nazwy kibi­
ca. Nasz kibic był przyjacielem całego klubu, by! ży­
wym rekwizytem, bez którego nie móg! się odbyć 
ani mecz, ani trening, ani nawet zebranie wydziału I 
gier. Więcej, życie prywatne wybitniejszych gra­
czy podlegało dyskietnej kontroli wielkiego kibica! |

Zna! nasze troski, znal nasze flirty: po zachowa­
niu się gracza na boisku orientował się, czy jego naj­
droższa jest na trybunie, czy też wbrew przyrzecze­
niu „nawaliła". Słowem, wielki kibic znal nas tak, 

jak Cramm zna Henkla, a Rotholc — Sobkowiaka.
Wielki kibic byl tak pilny, że pracując w fabryce,uLiiauuaiii. /.wiqinuwj, wierni Kioic Dyi taK puny, ne pracując W IttUłytC,

potym pójdzie żona albo matka jakiegoś boksera czy; co czwartek zwalniał się z ostatniej godziny, bo uwa- 
wioślarza — i wreszcie, na samym dole tej drabiny, J ga| za sw6j obowiązek być na generalnym treningu, 
już nie na szczeblu, ale wprost na ziemi znajdzie się irytował się, nie widząc kogoś na boisku, zachwy- 
ledwo dostrzegalny, cichy, bezimienny — kibic klu- caj sję sumiennością trenujących, a potym czekał 
bowyl... .... . J w szatni na ogłoszenie składu drużyny na niedziel-

Bezimienny — a Jednak jakże każdemu sportow- ny mecz. To było dla niego wydarzeniel Komento- 
nie lubi tego zapaleńca, wa{ decyzję wydziału, ubolewał nad brakiem rozbi- 
rn Ha naiwiAkszvcn no. 1 ,_______ __________ _____

cowi znany i bliski! Kto z nas i-------- ------------ .
poczciwego fanatyka, gotowego do największych po­
święceń dla swego klubu? Kto nie zna tego dziwaka, 
który nie tknął nigdy żadnej gałęzi sportu, a jednak 
bez sportu żyć nie potrafi?...

Nigdy żadna prasa nie podała jego nazwiska, nie­
raz wprawdzie umieściła jego fotografię, kiedy wraz 
z innymi wynosi na rękach Wilimowskiego z boiska, 
ale i wtedy nikt nie zwrócił uwagi na kibica, mając 
do oglądania roześmianą gębę i odstające uszy „Ru­
dego"!... .

Kibic jest zazwyczaj cichy i niemowny. Owszem, 
nieraz się ożywia: jeżeli na trybunach podczas me-
czu o mistrzostwo usłyszycie tumult, awanturę, a na-vóu u hLibirzubiwu uoiyoAycic luiumif dwcuiLiiię* <* 

wet bijatykę — wiedzcie, że to napewno kibic broni 
honoru swego klubu albo zawodnika, przed atakami | 
innych kibiców. i

Kibic wie wszystko o swoich pupilach: nie opuści 
ani jednego meczu, rna zanotowane wszystkie wy-1 
niki, rekordy, czasy — jest najlepszym urzędem sta-
tystycznyml...

Kibic, o którym clice opowiedzieć, byt rzec moż­
na kibicem wspaniałym, gwiazdorem — Nurmim 
wśród kibiców!

Nie wymienię, jego nazwiska, gdyż przeznarze-

w di wyu4ituuj uuuicwu! lidu uicutiuŁii lu^ui

tego gracza, drżał, czy zapasowy spełni swoje zada­
nie, pocieszał się, źe trójka środkowa wystąpi w kom­
plecie — i w sumie przekonywał nas, że w niedzielę 
powinniśmy dać tamtym takiego łupnia, aż im buty
pospadają!...

W tym przeświadczeniu trwał do niedzielnego 
ranka. W krytycznym dniu wszystka pewność i ca­
le zaufanie do nas opuszczało go z kretesem. Ogar­
niały go jak najgorsze przeczucia.

Zrywał się z łóżka o świcie, sprawdzając stan po­
gody, o dziewiątej ubierał się starannie, jak narze­
czony do ślubu, robił setkę papierosów, które wpy­
chał do papierośnicy i wszystkich kieszeni i biegł 
budzić blisko mies2;kających graczy.

W moim oknie zjawiał się blady, jak duch Banca 
I z wymuszonym uśmiechem zapewniał mnie, że już 
IG-ta I słońce murowane, choć wiedziałem dobrze, 
że jest dopiero 9-ta i lada chwila lunie deszcz! Mimo 
to zmuszał mnie do wstania, a sam biegł budzić in­
nych. Kiedyśmy wreszcie wychodzili z domu, chwy­
tał moją walizkę z butami i oddawał mi ją dopiero 
w szatni. W drodze ćmił bez przerwy papierosy

j i mlięzai. milczał zawzięcie, zrzadka tylko wyraża­
jąc obawę, czy aby kto nie „nawali"?!... Ćo chwila

liśmy na stadion na cały przedmecz. Żartowaliśmy pomyśleć, źe to jest ten najżyczliwszy, najgorętszy 
z niego, oświadczając, że na pewno przegramy dziś j wielbiciel i wyznawca. On się nawet nie zna! na gjze 
jak amen w pacierzu. Bolało go to strasznie i gdyby! i na graczach — każda nasza bramka, nawet kola- 
potrafil obrazić się na którego z nas, obraziłby się | nem w tłoku podbramkowym strzelona, była dla. nie- 
z pewnością. Ale pn potrafił nas tylko uwielbiać.} go cudowna, fenomenalna, nie do powtórzenia... Ale 
szczególnie na dwie godziny przed meczem, kiedy! właśnie to było przyjemne i chciwie przez nas po- 
stawaliśmy się dla niego wszystkim, co człowiek ma ' ’
w życiu najdroższego: dzieckiem niezaradnym, uko­
chaną kobietą, psem najwierniejszym!...

Mieliśmy dać mu przecież największą emocję, ja­
kiej doznawał w swoim życiu!

Dzięki nam miał za chwilę, nie schodząc z linii 
autowej, doznawać niezapomnianych wrażeń: pędzić 
wraz z nami do bramki, kiwać obrońcę, wypuszczać 
skrzydło, robinzonować w bramce, i o! rozkoszy— 
walić gola!... Zwycięskiego, radosnego, wywołują­
cego spazm w krtani i łomot w sercu ■— gola!

Dzięki nam mógł przeżywać to wszystko, co 
w rzeczywistości było dlań niedostępne... Wielki ki­
bic bowiem w życiu swoim nie kopną! piłki. Mimo 
zachęty z naszej strony, nigdy tiie spróbował kop­
nąć, po prostu nie ośmieli! się!... Wymawia! się sła­
bym sercem, ale czuliśmy, że to są zwykłe wykręty: 
on był po prostu urodzony na kibica!

Emocje gracza nie zastąpiłyby mu nigdy emocji 
fanatyka - widza, a trzeba przyznać, że doznawał 
ich w najwyższym stopniu. Stał zawsze na linii au­
towej i od gwizdka sędziego wszystko, co nie było 
boiskiem przestawało dla 'niego istnieć. Świat cały 
kurczył się do wymiarów: 110,x55 mtr, bramki za­
stępowały bieguny ziemskie, białe linie — granice 
państw, bramkarze — celników, kałuże na boisku 
wystarczały za oceany, a 22-ch chłopaków, ugania­
jących za piłką, reprezentowało wielkie armie ście­
rających się potęg!

Przypuszczam, że tak to musiał widzieć — wiel­
ki kibic! Inaczej nie sposób sobie wytłumaczyć jego 
zachwyconych spojrzeń, jego przedziwnego’zapatrze- 
nia, tych nieziemskich błysków jego rozognionych 
oczu, tego bezładnego i bezgłośnego ruchu warg, 
którymi widocznie uciszał swe trzepocące serce...

Tak musieli zachowywać się Aniołowie, jedyni 
świadkowie Wielkiej Tajemnicy powstania świata!...

Można było do niego wtedy . mówić, krzyczeć, 
szarpać go za rękaw. Napróżno, on był nieobecny; 
ciało,, śmiesznie. podrygując, sterczało na linii auto-

- wiujiuu iu uyw juhhiu ł vuvxwlg UO.J pu"

żądane.
Nieraz, kiedy mecz by! ciężki, zdarzyło się komu, 

przebiegając koto linii, schwycić spojrzenie wielkie-
go kibica :by!o w nim całe piekło zwątpienia, rozpa­
czy, żalu, ginących resztek nadziei wszystkiego, 
co odczuwa człowiek, patrzący na pożar swego do­
mu 1 śmierć najbliższych. Nic więc dziwnego, że z te­
go bolesnego widoku czerpaliśmy nowe sity, nowy 
zapas ambicji, bo przecież nie mogliśmy unieszeżę- 
śłiwić tego człowieka!

Kiedyśmy po wygranym meczu schódzili z boi­
ska, stał w przejściu i śmia' się całą postacią; nie 
mówił nic, wystarczyło mu, że mógł nas poklepać po 
ramieniu, uścisnąć rękę, chwycić spojrzenie...

I oto pewnej niedzieli wielki kibic nie zjawił się 
w moim oknie, nie zaniósł walizki na stadion i nie 
stanął na linii autowej... W wigilię meczu uległ w fa­
bryce nieszczęśliwemu wypadkowi. Tryby maszyny 
urwały mu nogę;.. Jestem pewny, że zagapił się, my­
śląc o jutrzejszym meczu... • '

Nie potrzebuję wyjaśniać, dlaczego ten mecz wy­
graliśmy — musieliśmy przecież zanieść wielkiemu 
kibicowi do szpitala radosną wieść o zwycięstwie! 
To mu się od nas należało... Graliśmy tego dnia, jak 
nigdy! Walczyliśmy, jakby to było mistrzostwo 
świata, a nie skromny A-klasowy mecz...

Kiedy weszli cala drużyna do sali szpitalnej, 
wielki kibic leża! na łóżku blady, jak poduszka,, tył- - 
ko jego czarne oczy żarzyły się ogniem niepokoili 
1 ciekawości.

Zrozumiałem to i krzyknąłem z daleka:
— Nie martw się! 4:0 dla nas!...
Wielki kibic odetchnął z ulgą, a kiedyśmy pode­

szli bliżej, powiedział tak poważnie, jak nigdy:
— To dobrze... Bałem się, źe beze mnie nie wy­

gracie...
Milczeliśmy, łykając ślinę ze wzruszenia, aż wre­

szcie Stach Janicki odpowiedział mu całkiem po pro­
stu to, co -wszyscy myśleliśmy w tej chwili:

~ Musieliśmy wygrać.,, dla ciebie;..
, Tak, tp była prawda. Bohaterem tego meczu był 

nie Janek Welc. który walną! trzy bramki, nie Antek 
Jastrzębski, który troi! się na boisku, nie Jurek Kan 
sztel. który grał do ostatka ze zwichniętą kostka — V*

wej, fi duch błądził w najwyższych rejonach doznań... 
Najprawdziwszy, najdoskonalszy trans! • 
A my? My, biegnąc ża piłką, spoceni, pokopani.

tonący w kałużach, albo prażeni . słońcem — jakże: _
nieraz .zazdrościliśmy wielkiemu kibicowi jego roli ale on. wielkTkibFc^ którv ukochał nlikę? choTieF ni- 
w iym widowisku! A jednak jego obecność ha linii gdy nie kopną! i iuż nie kopnie do końca źy-ia
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W Ciuj, Slnaja I Bukareszcie. Z Constancy 
statkiem do Konstantynopola. Tu jeden start, 
który Turcy potraktować chcą jako spotkanie 
międzypaństwowe. Spowrotem mamy do wy­
boru drogę przez Rumunię wprost do Polski, 
albo przez Grecję i Jugosławię, z którą nawis 
zujemy kontakt. To są sprawy Jeszcze da-

się również przyjazd trenera Steppa oczywis 
cle o ile związek dostanie na to odpowiednie 
fundusze. Mr. Stepp przyjechałby do Polski 
na cztery tylko miesiące: od 1 czerwca do 
1 października. Pierwsze dwa miesiące poś­
więciłby przygotowaniom do mistrzostw Eu­
ropy 1 programu międzynarodowego, drugie

lekle, o których będzie można mówić po wal I dwa — w C.I.W.F. I obozie mlodych- 
nym zgromadzeniu 20 stycznia. | Tak wyobrażam sobie pracę — kończy dyr

W głównych punktach programu znajduje | Czyż. Maur.

W państwie małej piłeczki

z wiceprezesem związku dyr. Czyżem
dalej więe urzęduje, kończy rozpoczętą w ble 
żącym sezonie pracę, przygotowuje sezon na­
stępny.

Do niego zwracamy się więc po szczegóły 
najbliższych dni.

— A więc — powiada p. Czyż — trener wa 
terpolowy zostat przez nas Już zaangażowa­
ny. Węgier p. Raykl przybędzie z końcem li­
stopada l poprowadzi kurs trzytygodniowy 
od 1 do 22 grudnia. Obóz ten zorganizowany 
będzie w C.I.W.F. przy czym podkreślić nale 
ży niezwykle życzliwe stanowisko P. U. W. 
F., który oddał do dyspozycji naszej, pływal­
nię na cztery godziny dziennie.

Obóz skoncentruje około 20 najlepszych poi 
skich waterpolistów, przy czym lista ustalo­
na będzie w najbliższych dniach. Brani pod 
uwagę są następujący zawodnicy: Karliczek I 
i II, Schwaen, Jankowski, Scholz, Rother, 
Rusin, Jastrzębski, Karpiński, Gumko wski, 
Zakrzewski, Bocheński, Wiener, Feuerelsen i 
jeszcze poru młodszych zawodników z Poz-

W powodzi ostatnich 
dymlsyj, rezygnacyj i 
konfliktów bez większe 
go echa minęło przesi­
lenie w Polskim Zwląz 
ku Pływackim. 

Ze stanowiska wice­
prezesa sportowego 
zrezygnował p. dyr. 
Czyż. Rezygnacja ta 
wywołała w kolach 
pływackich wielkie po­
ruszenie. p. dyr. Czyż 
bowiem od trzech lat 
rcorezentuje w polskim 
związku pływackim

czynnik czysto sportowy, na Jego barkach 
spoczywa cała niema! część sportowa, cały 
program reprezentacyjny. Na tym stanowis­
ku wykazał niezwykłą aktywność, dymisja 
Jego była więc przez pływaków najmniej o- 
Szekiwana. Nie Jest tajemnicą powód dla któ i 
reg® zażądał p. dyr. Czyż dymisji. Nie zgo- I
... , . . . . , nania, Krakowa i Lwowa,dzil się aby mecze waterpolowe o mlstrzo- I 

stwo Polski zostaty zweryfikowane niezgod- | Zawodnicy zamiejscowi zamieszkają w C.

nie z wynikami spotkań. i , W F- stołeczni dojeżdżać będą codziennie z
Dymisja p. dyr. Czyża nie została przez I miasta- z ‘ych też wzeWów kapitanem obo- 

zarząd P.Z.P. przyjęta, wiceprezes sportowy

Szermierze nie staną do pucharu 
Russela

Do Polskiego Związku Szermiercze­
go wpłynął już .projekt F. I. E. w spra­
wie rozgrywek szermierczych o mi­
strzostwo świata, zorganizowanych na 
wzór tenisowego Pucharu Davisa (Pu 
char. Russela).

Polska znalazła się w jednej grupie 
z Węgrami, zaś zwycięzca spotkałby

' zu, będzie jeden z graczy zamiejscowych. 
Najprawdopodobniej Karliczek 1, którego za­
chowanie sportowe i dyscyplina jest wzorowa. 
Kierownikiem technicznym będzie prawdopo­
dobnie p. mgr. Baranowski.

Zaraz po okresie świątecznym czeka obo- 
zcwlczów egzamin. Sprowadzamy na tournee 
po Polsce drużynę z Węgier.

Gościliśmy już u siebie dwie drużyny wę- 
i gierskie, B.E.A.C. i B.S.E. Tym razem spro­

wadzamy inny zespól.
Wybór padi na M. T. K. Jest to najlep­

sza drużyna waterpolowa węgierska.' W chwi 
11 obecnej prowadzi w rozgrywkach o puchar

W SZALONYM PĘDZIE
Rosemyer usiłuje na Auto-Unionie pobić rekord świata

się ze zwycięzcą grupy Jugosławia —
Rumunia. P. Z. S. nie udzieli) jeszcze ] .
odpowiedzi ostatecznej, ale w łonie za l K°myadego a w swoich szeregach posiana
rząd'U przeważają oipiinie negatywne. ' czterech aktywnych internacjonałów, bram- 
Podkreśla się zarówno trudności fiinan karza Mezey, Brandy, Homonnay i Hazay. 
sowę, j?jk i sportowe. Mecz składa Się Drużyna ta uzupełniona kilku pływakami,
ze spoikan w trzech broniach, gdy u j
nas floret stoi na bardzo niskim 
złomie.

(po jednym w każdej konkurencji) spędzi w
'P°' j Polsce 14 dni i startować będzie 6 razy w

Względy propagandowe nie zdołały 
przeważyć szali trudności, (eg).

I Warszawie, Katowicach, Krakowie, Lwowie i

Szermierze warszawscy przygoto-1 
wują się pilnie do czekaijącego ich me 
czu z Niemcami. Wszyscy wyznaczeni 
kandydaci trenują usilnie, rozpoczął 
pracę nawet Friedrich, który w ub. se 
zonie zapowiadał wycofanie się z czyn
nego życia sportowego. W dn. 1-3 i 14

Łcdzl.
Spotkanie z Austrią projektowane na luty 

lub marzee znajduje się dopiero w stadium 
początkowych pertraktacyj.

Puchar młodych, mistrzostwa zimowe (we 
Lwowie), mecz Śląsk — Warszawa mają u- 
zupetnlć program zimowy. Nadmienić należy,

listopada kapitan sportowy P. Ż. S-U I źe mecz S”sk - Warszawa od kilku lat na- 
p. Segda, zapozna się ze stanem przy pob*» na cta8’e trudności, w bieżącym ro-
gotowań na Śląsku. Z naszej strony ku będziemy się jednak starali go zreallzo-
wiemy, że pilnie przygotowuje się rów 
Bież w Łodzi Kantor, który ma partae 
ra w mieszkającym obecnie stale w 
Lodzi Mirowskim.

Z zadowoleniem przyjąć należy wia 
^onmść, że do Pol. Zw. Szerm. zwra­
cała się coraz to nowe szkoły średnie
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ZZ. zaleca pozostawienie 
siedziby PZTS-u w Łodzi!

W nadchodzącą niedziele odbędzie 
sie w Łodzi, s:ódme doroczne walne 
zgromadzenie Polskiego Związku Teni­
sa Stołowego. Na porządku dziennym 
zgromadzenia delegatów okręgów, znaj 
duje sie sprawa przeniesienia siedziby 
Związku z Łodzi do Warszawy. Wnio­
sek ten wypływa z uchwały zeszlorocz 

' nego walnego zgromadzenia, 'które prze 
kazało specjalnej komisji zbadanie moż 
liwośc' pozyskania odpowiednich ludzi 
w stolicy, którzy poprowadziliby Zwią 
zek.

Kiedy itrż wszystko było do niedziel 
nego walnego zgromadzenia przygoto­
wane, nadeszło we wtorek pismo od 
Związku Związków z nowiną, że ten 
,.nie znalazł nikogo, ktoby zechciat pod 
jąć się prowadzenia PZTS-u w Warsza 
wie i uważa za wskazane pozostawie­
nie leszcze nadal siedziby w Łodzi".

To zalecenie Związku Związków za 
skoczyło zarząd PZTS-u. Największa 
trudność leżeć będzie w skompletowa­
niu nowych władz, które musza mieć 
zapewnienie ZZ pomocy w realizacji 
swych zamierzeń. Bez tego poparcia, 
nie znajdzie się też i w Łodzi nikt, kto 
by związek poprowadził.

PZTS zwrócił się do ZZ z prośbą o 
delegowanie na niedziele swego przed­
stawiciela.

że fałsz nadaje piłeczce nie rakietka, 
ale palce. Poza tym udaremione będą 
kilkugodzinne wymiany piłeczek, co jak 
pamiętamy ■— umiejętnie zastosował 
Czech Kolar. wygrywając w ten spo­
sób mistrzostwo świata w walce z ata­
kującym Ehriichem. •

Protektorat nad tymi mistrzostwami 
objął król Anglii, Jerzy VI.
100 tysięcy koron zarobił Kolar

B. mistrz świata Czech Kolar odbył 
w sezonie ubiegłym tournee po Amery­
ce. Objechał w dwa miesiące 45 miast 
amerykańskich i wszędzie grat z wiel 
kim powodzeniem. Ostatni występ od­
byt sie w Chicago przed 10.000 wi­
dzów. Publiczną tajemnicą Pragi jest, 
że Kolar .przywiózł z Ameryki około 
100.000 koron!!!

PLAKAT HOKEJOWYCH MISTRZOSTW ŚWIATA
które odbędą sie w Pradze czeskiej.

IMEBSa

Korygujemy listę udziału Polaków
12-0 ludzi przebiegło w tym roku 3 

kim poniżej granicy 9-ciu minut. Cierp 
iiwy twórca tej listy. Hans Borowik pa 
pełnił w niej jednak błędy, które nieco 
kompromitują fachowca tej klasy. Po­
kręcił mianowicie wszystko, co tylko 
dało sie pokręcić, jeśli idzie... o Pola­
ków. Ścisły jest tylko o tyle, że ną li­
ście 30-stu pierwszych umieścił dwu 
Polaków.

Na pierwszym miejscu Jonsson — 
(Szwecja)—8:15.8, dalej Szabo (Węgr.) 
8:17,8. Pekuri (Fin) 8:19. Askola (Fin) 
8:23,2, Maeki (Fin) 8:243 i Ktrki (Fia) 
8:25,4, pobity, jak wiadomo, na tymże 
dystansie przez Nojego i przez Solda­
na.

Dla najlepszej ilustracji kolosalnego 
postępu podajemy ciekawy fakt, że 
przed wielką wojną wśród Niemców 
ieden tylko Sigel w roku 1912 osiągnął 
wynik niżej 9-ciu minut (T.),

li
Pi

ca 
di 
61lW Gdańsku został zakończony międzynaro­

dowy turniej tenisa stołowego. Niespodzian­
ką byty porażki zawodników szwedzkich w 
półfinałach. Ostateczne wyniki: gra pojedyń- 
cza — 1) Kutz (Stettin) 2) Lemke (B.U.E.V. 
Gdańsk) double: 1) Johnsson Meijer (Szwe­
cja), 2) Kutz Lemke i gra mieszana: Schon- 
wiese II Lemke II, 2) Schónwiese I Kutz 
pojedyńcza pań: 1) Schonwiese I (Gdańsk), 
2) Reikowski (Marienburg). Podwójna part: 
1) Schfinwiese I i II, 2) Walter Kriewald

W grze pojedyńczej panów w klasie B zwy 
ciężył w, finale Turbaczewski (Gedania) przed 
Gdańccm (Gedania). Również gra podwójna 
zakończyła się zwycięstwem zawodników 
Gedanii Turbaczewski Mroch, przed kole­
gami klubowymi Roszkowski Szodrowski.

Nie rozegrano dotychczas finałowego spot­
kania w meczu o mistrzostwo Gdańska w spot 
kaniu zespołowem do którego zakwalifiko­
wały się drużyny Gedanii i B.u.E.V.

d

Pierwszy z nich to... to Kusociński, 
który dzieli 19-ste miejsce z Castro 
(Chile). Borowik przypisał mu wynik 
Noiego (8:34). Drugi, to Nojl z czasem 
8:35, wyssanym z palca. Czas Soldana 
(8:35,4). który zapewnia mu 25-te miej 
sce, nie jest'uwzględniony.

Z

Ludzie ciężkiego kalibru
TYLKO OBSERWATOR...

Mistrzostwa świata w Londynie ! ulików, tym bardziej, że według opinii

. toslawski i Ślązak o ile już nie prze­
wyższają Niemców, to w każdym bądź

Londynie. Doświadczenia wyniesione z,

gdzie będziemy mogli startować w Oyeór, 
Kecskemet 1 Budapeszcie, a następnie przez 
Rumunię, gdzie program przewiduje starty

ce. niestety, nie towarzyszyli żadni za­
wodnicy, tak że kapitan związkowy bę 
dzie jedynie delegatem PZA na kongre-

Na tej liście 30-stu najlepszych widzi 
my znowu 12-stu Finów (5-ciu w pierw 
szej dziesiątki!) j 8-miu Szwedów. Po­
zycja Niemców (3-ch) nie jest wiele 
lepsza od polskiej.

O 
gaja

wać. Jest to przecież jedyna krajowa Impreza, 
któraby potrafiła ściągnąć publiczność, wzbu 
dzić zainteresowanie.

Krystalizuje się coraz bardziej program na 
lato. Ewentualny rewanż z Austrią, ewentual 
ny udziat w mistrzostwach Europy w Londy­
nie 1 wyprawa zagraniczną. Nasze plany kon

organizację mistrzostw Polski ubie 
się Lwów i Częstochowa, (lip.).
Ehrlich drugi w Paryżu
okazji wystawy .światowej odbył

W środę opuścił Katowice 
Polskiego Zw. Atletycznego p. 
ka udając się do Monachium 
strzostwa Europy w zapasach, 
wolno - amerykańskim. Panu

kapitan 
Gaiusz- 
na m’i- 

w stylu 
Gałusz-

i śląskich — Henryk Kulik (Naprzód Ła­
giewniki). uległ pod ziemią wypadkowi
górniczemu, który kosztował go utra­
tę czterech palców u lewej ręki. Kariera 
zawodnika Kulika jest oczywiście tvm 
samym skończona, (hr) .dwóch ponrzednich turnieióiw mistrzów 

skich w Pradze i Baden skłoniły mię­
dzynarodową federację tenisa stołowego 
do dokonania szeregu zmian. Przede 
wszystkim zakazany będzie tzw. „fin-

Najbliższe mistrzostwa świata 
ping-pongu odbędą się w styczniu

razie im dorównują.
PZA. SZUKA KONTAKTU 
MIĘDZYNARODOWEGO

Zarząd PZA w Katowicach zwrócił

wtrenera Foeldeaka (list od niego otrzy- 
W I mai prezes PZA w tych dniach) Świę-

grup uczniowskich. Ćwiczenia odbywa * stantynopolitańskie nabierają coraz silnie) 

ją Się pod okiem fechmistrzów W 3-oh | szych rumieńców. Pojedziemy przez Węgry, 
gimnazjach: Zamoyskiego, Lelewela i

■ 31

Staszica. Wkrótce roapoczną pracę gi­
mnazja: Reya, Poniatowskiego i I-sze 
Miejskie, (eg).

z prośbą o udzielenie fećhmisłrza dla

DOBRA ZMIANA PAŁECZKI
tak rzadka u naszych sprinterów zasługuje na uwiecznienie. Da­
necki odbiera pałeczkę od Kuleckiego w sztafecie 4x100 mir, iv 
której KPW. Pomorzanin ustanowił nowy rekord Pomorza 45.6

BOKSERZY LEGII
przed nieudanym atakiem na pozycje mistrza okręgu warszaw­
skiego, przegrali z Polonią 6:10. Stoją od lewej Doroba I, Mizer­
ski, Doroba II, Włostowski, Rybik, Teddy, Komar 'i - Baśkiewicz.,

się w Paryżu międzynarodowy turniej 
ping-pongowy. Do turnieju zaproszono 
wszystkie sławy celuloidowej ‘piłeczki. 
Zabrakło jedynie Barny. Bellaka i Sza- 
badosa. Pierwszy .został trenerem an­
gielskich graczy, dwaj następni odby­
wają tournee po... Australi:.

W turnieju wzięto udział około 200 
zawodników, m. in. Ehrlich. W ćwierć­
finale Ehrlich pokonał Austriaka Weis­
sa 3:2, w półfinale spotkał się z drugim 
graczem austriackim Liebsterem i po­
konał go 3:0. Sensacją drugiego pólfi-
nalu było zwycięstwo młodego Czecha
Vany nad mistrzem świata Bergma-। sje lAwljF. oraz sędzią i opiekunem na- 

c- us, . fszego rodaka, Stanisława Drytnali z
W finale Vana potwierdź.! swoją | Francji, który reprezentuje na tychże

Łe. J-T | mistrzostwach barwy polskie.
^.hrAcha 3.1, a to _l.lo, 18.U. :.1.17 i Dziwne jest, że PZA nie zdobył się 
“D17. na WySianie przynajmniej dwu zawod-

PIERWSZA Z SIEDMIU BRAMEK WARTY
Strzela ją Nawrot iv asyście Gendery. Na prawo Gałecki, na le­

wo Pegza I

i belgijskiego z propozycjami rozegra­
nia meczów międzypaństwowych. Dort 
mund, dowiedziawszy sie o tym, prze­
słał do PZA od razu zaproszenie dla 
repr. Polski. Istnieje nadzieja, że od 
dawna zapowiedziany mecz z Francją, 
dojdzie jeszcze w tym roku do skutku 
(na terenie francuskim). Definitywnie 
sfinalizowanie meczu nastąpi w Mona­
chium, w czasie mistrzostw europej­
skich. (hr).

WYPADEK KOPALNIANY 
ATLETY ŚLĄSKIEGO

Jeden z najcelniejszych zapaśników

JONSSON (Szwecja^

KIKS MARTYNY
umożliwia Kisielińskiemu podanie do Nawrota
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Zł. 2.20 nnesieczme. Kwartalnie Zł. 6.-. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm, jednoszp.; opisowe 3- Zł, specj. L— Zł, w tekście 80 gr, reklamy 40 gr zagSzne o 50% droiej.
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